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Pożyczka wewnętrzna 
czy pożyczka w Banku Polskim?

Jak wiadomo- Sejm i Senaż uchwaliły usta­
wę upoważniającą rząd do wypuszczenia bile­
tów' skarbowych na 200 miljonów zł. Nikt nie 
Ukrywa, że kwota ta ma przeznaczenie na czę­
ściowe pokrycie deficytu budżetowego. Ponie­
waż deficyt ten — wedle ostatecznej redakcja 
— wynosi okrągło 400 miljonów, przeto nawet 
w razie ulokowania całej sumy z biletów skar­
bowych deficyt byłby tylko w połowie pokry­
ty. A druga połowa?

Z jakich źródeł rząd ma widełki wydobycia 
tych 200 milionów? Czy u nas jest tak obfita 
i płynna gotówka, aby można rę sumę choćby, 
jak planują, na cztery raty wydobyć? Zdaniem 
prof. Krzyżanowskiego „obecnie można liczyć 
na zasilenie skarbu tylko kilku, co najwyżej 
-kilkunastu mil jorami zł., pochodzącemd z tego 
(fij. od właścicieli kapitałów) źródła".

Ten pesymistyczny pogląd doprowadza prof. 
Krzyżanowskiego do wniosku, czy dc rady, że 
rząd powinien bony eskomować w baimacn i 
kasach oszczędności pod warunkiem, że banki 
i kasy będą mogły zeskontować te bony w peł­
nej wartości w Banku Polskim. Jest to więc 
coprawda pośrednia, pożyczka skarbu państwa 
w Bam-ku Polskim tern gorsza, że beaizie po­
dwójnie oprocentowana.

Innej diogi sfinansowania biletów slkarbo 
wych niema, twierdzi prof. Krzyżanowski. Je­
żeli tak jest, musi się stu ierdzić, że wszystko, 
oo mówiono o „szerokich sferach" jako do­
mniemanych nabywcach tych biletów jesc fan­
tazją. Rząd widocznie ma skrupuły w dailszem 
powiększeniu — z dotychczasowych 100 mfljo- 
•nów — swego- kredytu w Banku Polskim, li­
cząc się z faktem, że aptoja przyjęła podwyż­
szenie z 50 na 100 milionów z mięszanemi uczu ­
ciami, które się wyraziły w spadku kursu akcyj 
Banku Polskiego.

Fantazją więc jest, co potwierdza prof. Krzy­
żanowski, liczenie na wydobycie ze społeczeń­
stwa drogą bezpośredniej „operacji, kredyto­
wej" 200 czy nawet daleko mniej nuiljonuw. 
Społeczeństwo jest biedne —  to raz, społeczeń­
stwa nie ma zaufania — to drugie i może waż-

Międzynarcdówka 
socjalistyczna

Egzekutywa Międzynarcdów-ki Socjalistycznej 
c j  rado w a la w  Zurychu w ciągu 18 i 19 marca. 
Ob: ady zostały uznane za ściśle poufne. W  dniach 
najbliższych ogłosimy komunika! sekrelarjalu 
M ędzynsrodowki o samym przebiegu narad oraz 
tekst rezolucyj, które mogę. bvć ogłoszone.

P P S  rep rezen tow a li iow . H. L ieberm an  i M. 
N  ied zia  Ilkowski.

niejsze. O „bogactwach" społeczeństwa świad­
czy najlepiej twierdzenie prcł. Krzyżanowskie­
go, ze kwoty te (tj. przechowywane w domu 
i' deponowane w bankach zagi anicznych) są 
znacznie mniej-sze niż się powszechnie przypu­
szcza". A więc niema w kraju owych legen­

darnych paruset miłjonów dolarów w pończo­
chach, o których z rajdem przerażeniem pisano 
podczas chwiania się dolara, naturalnie w inte­
resie owych „pończoszfcarzy", narażonych na 
straty.

Jak widzimy, horoskop stawiany przez me- 
wrogiego w stosunku do sanacji prof. Krzyża­
nowskiego nie jest dla biletów skarpowych 
świetny. Rozumiemy, że istnieją rozmaite środ­
ki „łagodnego" przymusu i nacisku, ale — jak 
się mówi — z próżnego i Salomon nie naleje. 
Skąd więc wziąć pokrycie deficytu, choćby 
tylko 400-miljonowego? O pożyczce zagranicz­
nej, co stwierdza prof K., niema mowy; o rea­
lizowaniu uchwalonych podatków w podanej 
wysokości także nie można marzyć. Jest jed­
nak pociecha: powiedziano, że żadne państwo 
nie załamało się z powodu trudności gospodar­
czych, a więc Polska i to .przetrwa- Jak, to inna 
rzecz

^-uda pracy zbiorowe, 
a pełnomocnictwa

Sanatorzy lubią cy tow ać różne pow iedzen ia p. 
J. P iłsudskiego z jego  dawnejszychi, dem okratycz- 
nych czasów, które to pow iedzen ia  kłócą się s tra ­
sznie z jego  dzis ie jszem  stanow iskiem  z pom a- 
jow ą  rzeczyw istością.

P rzypom n ien iem  poglądów  porzuconych przez 
„w od za " p ragnęliby  n iek tórzy  jego w ie lb ic ie le  
wobec ogółu podtrzym ać, o ile  się da. jego d aw n y  
w izerunek duchow y, k iedy  to uw ażany byl .,On“ 
za w odza  „b iednych  lu d z i" i  P o lsk i ludowo-de- 
m okra tycznej.

„G łos N au czyc ie lsk i", N r. 25— 26, organ sana- 
cy jnych  nauczycieli, cy tu je  z „p ism " p. P iłsud­
skiego w y ją tek , m ów iący  o cudach pracy zb io ro ­
w ej i d o trzym yw an iu  urnowy, a m ian ow ic ie :

„...Specjaln ie człow iek  nie chce szanować 
n a jw iększe j potęgi swego żyw io łu : pracy zb io  
row e j, chociaż la  w łaś ie na jw iększe cuda 
tw orzy . Zdan iem  m ojem , zasadniczym  po­
stulatem  stosunków jest zawsze um ow a i 10 
jah ie  tej um ow y dotrzym anie. U m ow a po­
lega na warunkach, k tóre w za jem n ie  om a­
w ia ją cy  staw ia ją  i które um ową się sta ją : i  
czy stróż, zam ia ta jący  ulicę, czy m in ister, rzą ­
dzący kra jem , czy stolarz, obracający heblem  
czy profesor, w yk ład a ją cy  w  w yższe j szkole, 
d la  w spó lnej pracy z in n ym i w aru nk i otaiwia^ 
warunki p rzy jm u je .

I gdyb yż  w za jem n ie  lo ja ln ie  je  d o trz jm y -

wanoi jakżeby inaczej życ ie  w yglądało .
 -----   - Józef P iłsudski".

Ten  sam „Głos N auczycie lsk i" w  artyku le w stę­
pny m p. A . Anusza, poprzedza jącym  cytat z  p. 
P iłsudskiego, stw ierdza bez ogródek:

„D z is ia j J. P iłsudski 1 szta łlu je rzeczyw i­
stość polską zapom ocą rozkazów ...".

Tak ie  dw a  sprzeczne poglądy na wstępie pism a 
nauczycielsk iego! O czyw iście , że tam, gdzie  ro z . 
Kazean za ła tw ia  się wszystko, niem a m o w y  o sza­
cunku dla pracy zb io row e j, n iem a m iejsca na li­
n iowe lo ja ln ie  d o trzym yw an ą  i w yk luczona jest 
wspólna praca przez s taw ian ie i p rzy jm ow an ie  
warunków . W aru nk i staw iać m oże dziś ty lko  ten, 
co rozkazu je. W szyscy  inn i m uszą słuchać i w a ­
runki tylko przy jm ow ać...

Jak się dziś ceni pracę zb iorow ą, św iadczy  
n a jlep ie j stanow isko rozkazodaw cy wobec ciał 
parlameintai ny ch. P o  ty lu  odra cza niach, d ługich  
ferjach, a krótk ich  obradach Sejm u —  zażądało 
się od n iego niem al n ieogran iczonych  pełnom oc­
n ictw  praw odaw czych . —  Go rok, akurat około 
W ie lk ie j Nocy. Zeszłego roku z  początkiem  m arca 
rozkazodaw cy zażąda li od Sejm u upoważnien ia 
„do w ydaw an ia  dekretów  z m ocą u staw y" i w  ro­
ku b ieżącym  w  m arcu taki pełnom ocn ictw a ka­
za li sobie uenwalić...

Bo praca zb iorow a „cuda two.r2y “  —  m ów i p. 
Piłsudski...

Kto podpalił Aeichstag?
C ztery  tygodn ie m in ę ły  od  nożaru Reichstagu. 

a  dop iero  teraz p row adzący  ś ledztw o sędzia o - 
glasza kom unikat o dotychczasow ym  w yn iku  
śledztwa. Kom unikat b rzm i: „D otychczasow e 
śledztwo w yd a ło  w yn ik , że aresztow any podpa­
lacz holenderski kom unista van der Lueboe b ez­
pośredn io przed pożarem  stał w  zw iązku  n iety lko 
z  n iem ieck im i kom unistam i, a le  także z zagra ­
n iczn ym i kom unistam i, w śród  nich z takim i, 
k tórzy  w  r. 1925 zosta li zasądzeni za zam ach na 
katedrę w  S o fji. D otyczące osoby zn a jdu ją  się 
w  w ięzien iu . Ś ledztw o n ie w yda ło  n a jm n ie jsze j 
podstaw y do tw ierdzen ia , jakoby  n iekom u n isty ­
czne s fery  stały w  zw ią zk u  z podpa len iem  Reichs­
tagu ".

K om un ikat ten rozgłasza bajkę, jak ob y  van der 
Lubbe stał w  zw iązku  z zam achow cam i z S o fji, 
w  którą to ba jkę  n ik t, kto n iem a w  tam interesu, 
n ie  UYrierzy. W a zn em  luuom iasi je s t s tw ie rd ze ­

nie sędziego śledczego, że socja liśc i (Kom unikat 
m ów i n iekom unistyczne s fe ry ) n ie m a ją  z  poża­
rem  n ic wspólnego A  przecież, na podstaw ie ta­
k ie j rozgłoszonej przez rząd wspólności nastąp iły  
i od b yw a ją  się jeszcze prześladow an ia  soc ja li­
stów , nastąpił zakaz p rasy socja lis tycznej i w o - 
góle rozpoczęto teror. W obec tego w szystk ie  ak ty  
gwałtu są oczyw istą  d ow o ln ośc :ą.

Czas odnowie przedpłatę 
na kwleci fcń
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narudów ki Socja lis tyczne j zapoznali 
się w  Zurychu  z bardzo obfitym ma­
teriałem informacyjnym, dotyczącyr 
położenia wewnętrznego N iem iec. N ’.« 
sądzę, by ukrywanie praw dy  mogło 
mieć jakikolw'ek sens; owa prawda 
zaś brzmi w  ten sposób, że zwycif; 
stw o h itleryzm u  jest większe i poważ 
niejsze, niż przypuszczano w  Europie 
jeszcze dziesięć dni temu.

W ybory do Reichstagu i do Sejmu 
oruskiego z dn. 5 marca stanowiły 
niewątpliwie tryumf H itle ra , ale nie 
stanowiły klęski dla Socjalne5 n en.o 
kracji i dla certrum katolickiego, nie 
oznaczały jeszcze katastrofy  komuni­
zmu, który, choć oddał hitlerowcom 
mil jon wyborców, zachował wszakże 
duże wpływy na miljony inne głosu­
jących

„ R ew olu cja  narodowa'*, czyli ra­
czej: kontr -  rew olucja , skierowana 
przeciwko listopadowi 1918 r. przy* 
szła dopiero po wyborach; nie dobie­
gła, jak dotąd, swego kresu; nato­
miast ju ż  zw yciężyła ... Jej zwycię­
stwo polega aa tem, że nie należy o- 
czekiwać w  przyszłości najbliższe} 
jakiegoś zorganizow anego oporu  z czy 
jejkolwiek strony, chybaby... zaszło 
cos zgoła nie oczekiwanego.

Co się stało z siłam i ipołecznemi, 
które głosowały przeciwko H itle ro ­
wi w  dn. 5 marca? Svtuaeja ich w y­
gląda następująco:

1) wszelkie tak zw. grupy pośred­
nie (ipartja państwowa, partja Strese 
manna) zostały poprostu zmiecione 
z widowni publicznej; jako .realna si­
ła społeczna, nie istnieją;

2) Centrum  katolick ie  jtraciłc zna 
czny odłam młodzieży na rzecz H i­
tle ra ; najprawdopodobniej wybierze 
,,taktykę słabości", taktykę kom prom i 
su z dyktaturą; trudno wskazać przy 
kład, kiedy i gdzie polityka tego ro­
dzaju dawała w  okouczność ach po­
dobnych rezultaty pozytywne; w  ka 
źdym razie i centrum i bawarska par 
tja ludowa nie będą narazie żadną 
silą oporu ;

3) kom unizm  n iem ieck i jest strza­
skany organizacyjnie, ponadto —  co 
najważniejsza. —  jego właśnie srere 
gi wykazują głęboko załamanie ideo­
wo - m ora lne; zachodzą wypiidki ma 
sowego przechodzenia całych skupień 
komunistycznych pod chorągwie H i­
tle ra ; elementy inteligenckie i rółin- 
teligenckie, sym patyzujące z komu­
nizmem jeszcze przed dwoma —  trze 
ma tygodniami, rozsypały się, jak 
garść suchych liści; tu znowu spoty­
kamy niemało „białych chorągwi"; 
m etoda wychowawcza komunizmu 
{kult gwałtu, demagogia, żeglowanie 
na „nastrojach" mas i t. p .) zbankru­
tow ała  w  sposób oczyw isty  ponad 
jakąkolwiek wąfplW ość:

4) Socja lna  D em okracja  -wykaz? ła 
jak dotąd, bez porównanie większa 
m oc wew nętrzną  w  tym sensie, że nie 
było, o ile wiem, ani jednego wypad­
ku masowej zdrady, wyrzekania się 
własnych idei, włranych przekonań 
własnej przeszłości: Socjalna Demo­
kracja me lest roztrzaskana, aie jest 
ciężko pobita  organizacyjnie f spara­
liżow ana i  punktu widzenia szans 
walki czynne!, oporu czynnego. Jak 
wypadną dni najbluasze? jaki będzie 
„zas *g psychologiczny" klęski poluy  
cznej? jakie wnioski zostaną stąd wy 
ciągnięte „na dziś" i przez kierowni­
ctwo i przez masy? na te wszystkie 
pytania ńie umialoym w  tej chwili 
odpowiedzieć. Jedno wydaje mi się 
pewnem: „kość pacierzow a"  P a r t ii 
nie pękła ; nie pękła grupa „starych", 
pamiętałących epokę Bebla. i nie pę­
kła „młoda gwardj?.'; bardzo mocno 
= toią naogół ci, których nazywano

O p r a w o  d o  ż y c i a
„ K i m o n t ó w "  i „ M a r t  m er“

R o zm o w a  z  delegatam i gó rn ikó w , uwięzionych 
d o b r o * o  nie ood zie m ią

Delegaci górników Kopalń: „Klimon. 
tów’’ i „Mortimer" przybyli do Warsza­
wy, aby osobiście przedłożyć Rządowi 
oostulaf.y dobrowolnie uwięzionych >v 
podziemiach kopalń robotników.

Spotykam się z nimi i rozmawiam w 
poczekalni sejmowej.

Jeden z delegatów, tow. Szymanek 
średni w zrostu brunet o twarzy śnia 
dej, zo c zo n y  mówi mi o wynikach roz­
mowy z min. Hubickim. Drugi, iow. 
Siedź, górnik z kopalni „Mortimer’’, o 
twarzy pooranej zmarszczkami, koloru 
biado - żółtego, drzemie na ławce w 
poczekalni. Sześć dni spędził pod zie­
mią. Wydelegowany do rozmów z wo­
jewodą kieleckim i do interwencji w 
Ministerium Up :ki Społecznej —  przed 
dwoma dniami wyjechał na powierz

■ chnię. Mówi gło*em ochrypłym; ->czy ie. 
go krwią jeszcze nabiegłe, opowiadają 
•ame o cierpieniu fizycznem, jakie prze­
żył w podziemiach kopalni.

Rozmowę z delegatami nawiązuję ła­
twe.

W  e w torek, 14 marca dobrowolnie n- 
w ięziliśm y się w  podziemiach. Baroni 
węglow i, ponieważ „n ie kalkulowało' 
im się dalsze prowadzenie kopalń, p o ­
stanowili je zatopić. Głucha rozpacz o. 
garnęła robotników. Jakże to, warsztat 
pracy, któremu niejeden p o ś w ę o ł  k il­
kanaście lat życia, ma być zniszczony, 
ludzie mają pójść na bruk, z torbami?!

Francuscy kapitaliści, przez długie la ­
ta czerpali krociami dochody, teraz k ie ­
dy im to  „nie sztymuje", nie bacząc, te  
skazują na śmierć głodowa setki górni­
ków, maia zalać kopalnię, zniszczyć 
zmarnować w ielk i warsztat pracy.

Co m ieliśmy robić? Umierać, zdy­
chać powoli, czekać na śmierć nieuchron 
ną?

Nie, na to się zgodzić nie mogliśmy.
Mamy konać z głodu, niechże śmierć 

spotka nas w  sztolniach, szybach, korv 
‘ arzach, tara, gdzie oracą s w ó j  wyku 
waliśmy zarobki nasze i zyski dla kapt 
talislów

Postanowiliśmy na znak protestu prze 
ciw ko zatopieniu kopalń, pozostać na 
dole, i trwać t»m  tak dłn^o. nż kauśtan- 
ści odstąpią od zam ierzonego piana.

Tak w ięc 14 marca ziechało ńa dół nu 
„K lim on tow ie" czterystu dwudziesto 
górników, na „M ortim erze" dwurtu dzie­
więciu.

Poaziemna załoga „K I :montowa w  
całości lest pod ziemią. Na „M ortim e­
rze " zdążyła na dół zjechać ty lko ledni 
zrażana. Dwum pozostałym zmianom 
zjazd na dół został uniemożliwiony.

Dziesięć dni pod ziemią siedzą górni­
cy i protestują.

W  dziejach walki robotniczej niema 
nodobnego przykładu, św iadczącego 
równie dobitnie o bohaterskie sohdar- 
ności, podyktowanej desperacją lud® 
mających świadomość tego, że są ska­
zani na śmierć głodową.

Zjechaliśmy w ięc  na dół kopalni. „0 -  
kupowaliśmy" tereny, położone w  po- 
bl żu otworu windowego-

Na dole pow ietrze jest złe, stechłe. 
temperatura podniesiona.

Zabiliśmy deskami otwory. W  pobliża

zbudowano prow izoryczne ustępy. P o ­
w odow ało to  liczne wypadki omdleń.

K iedy zorientowaliśmy się w  p rzyczy­
nie natychmiast usunięto źródło, zatru ­
wające powietrze.

Najgorzej jest właśnie z pow ietrzem  
W  kopalni są wentylatory, ale działa- 
iie  ich nie jest dostateczne. Pow  etrze, 
którem oddychamy przeb iegło już całą 
kopalnię t zaw iera bardzo dużo zalru- 
wającycn składników. Górnicy wskutek 
tego ulegają zatruciu.

W  kilku wypadkach oi co omdle!,, 
wyw iezien i na powierzchnię, dopiero po 
upływ ie czterogodzinnych zabiegów  le- 
karsb ,:h odzyskali przytomność.

Jest nas na dole, m ówi tow  Szyma­
nek —  czterystu dwudziestu, drugie ty ­
le na powierzchni.

Na dole jest może nawet w iększa za 
ciekłość- Raczej umrzeć, groby w y k o ­
pać sobie własnoręcznie, niż wyjść i do­
puścić do zaioma kupalni.

Dyscyplma w śiód  górników jest wspa­
niała. Istnieją dwa kom itety: jeden 
działający na powierzchni, drugi pod z ie ­
mią.

Górnicy utrzymują kontakt ze św ia­
tem. Piszą na kartkach do rodzin po kit­
ka słów. N kt jednak nie skarży się.

Każda kartka zaw iera jedno słowo 
W alczyć, wałczyć, walczyć dalej. N ie 

ustępować.
— Czy były wypadki załamani* się? — 

pytam.

—  Nie, jak rour ludzie tkw ią pod z ie ­
mią

—  A  co tam robicie?

—  Leżym y na betonowej podłodze 
kawał węgla  pod głową każdy ma. N ie ­
którzy leżą na blachach pieców, które 
pod ciśnieniem 8 atmosfer wpuszczają 
pow ietrze do kopalni.

Ludz'e śpią, gaworzą m iędzy sobą, ra­
dzą i naradaają się, czytają gazety, om a­
wiają to co w yczytali w  nich.

— M yiec:e się? '
Skądże? M ało  jest w ody pod z ie ­

mią. Ludziska nie umyci, brudni, obro­
śnięci wyczekują.

W ilgoć  jest dokoła nas. Na batach i 
na abran'ach osiada pleśń. Zan ich do­
koła nas jest iakiś dziwnie ciężki, kwaś­
ny, iakby cos fermentowało...

W ytrzym am y, mimo, że odporność 
górników jest różna, z uwagi na rozpią 
tość wieku.

Są m iędzy nami górnicy, liczący po 57 
lat i si 19-letnl chłopcy.

—  Wielo zarabialiście dotychczas?

—  Od siedmiu la l kopalnia szła przez 
trzy lub dwa dni w  tygodnia. Najw yz 
szy zarr bek górnika pod ziemią w yno­
sił 120 zł miesięcznie. Był to  jedyny za­
robek, jedyne źródło utrzymani nas i 
naszych rodzin. Co mamy rob ić? —  po­
w iedzcie sami. P ro tes tu jm y , bo dz''eie 
się nam krzywda, straszna krzywda 
rfzieie się górnikom.

Tow . Śledź w trąca: Towarzyszu, W y  
pow iedźcie w  „Robotn iku", te  my 
k łórzv  iesteśmy pod ziemią, nie ustąpi­
my. M y  tam podusimy się, ży ły  i  tętni­

ce popękają nam, potrujemy s!ę od ga­
zów . ale nie ustąpimy.

W y  nawołujecie o pomoc dla naszych 
gó rak ów . Tu nie o nas chodzi, nam cho­
dzi o rodziny nasze, o żony i dzieci gło­
dujące, o te drobne niebożątka, które 
fiic nie są winne temu, te  urodziły sie 
w nędzy górniczej.

Słowa te m ów ił tow. Śledź głosem za­
chrypłym, a twarz jego iskrzyła s ę dziw­
nym ogniem. A  kiedy m ówił o dzieciach 
górniczych, mrae dreszcz przebiegł, a 
jemu głos się załamał

—  M y zdecydowani jesteśmy. Najlep­
szy dowód, że ci, co omdleli, po przy­
wróceniu im przytomności, wracają na 
kopalnię.

— Czy dopuszczają do Was kogo z za­
rządu?

—  Poza delegatami— nikogo. Zabie­
gają dziennikarze o pozwoleń e ziecha- 
n-a aa dół, ale zarząd kopalni odmawia 
udzielania pozwolenia, gdyż obawia się, 
że górnicy mogą dziennikarzy zatrzymać 
i nic pozw olić im na powrót. Jest to 
nieprawda. N ikogo  nie zatrzymamy, a 
dziennikarzy chętnie po in form u jm y o 
warunkach, w  takich tyjem y na dole.

—  J«k jest z głodówką Waszą?
—  G łodowaliśm y w  ciągu dziesięciu 

dni trzy razy, a w ięc trzy  dni. Odma 
wialiśmy przyjmowania jedzenia, me d? 
waliśmy znaku życia o sobie, zerwaliś­
my łączność z górą...

Co się działo na górze —  w iem y ty l­
ko z opowiadań,

K ob iety  nasze i d z je t  za lee ły  podw ó­
rze kopalni i w  głuchem milczeniu spo 
g 'ądały w  otwór windy, czekając na 
znak z dołu. A  znaku tego, jak nie by­
ło, tak nie było. T y lk o  dwuch, którzy . 
omdleli na dole. w yn iosły windy. W zięoi 
na nosze, otoczeni byli kołem nr wiast 
każda z nich pvtała, co jesż z jej chło­
pem. A le  górnicy nie mogli dać im od­
pow iedzi —  byli nieprzytomni, zatruci 
wyziewam i gazowem 1'...

— Jak dostarczany Wam jest posiłek?
—  Ano, k o b ty  nasze d os ta rcza j ja­

dła w  garczkach, w  koszykach, ale za­
nim jedzenie tfotrze do nas. jest już 
zimne. Jemy wszystko limne, bo palić 
na dole nie można.

—  Wytrwacie?
—- Musimy. Zresztą, czy zdvchać na 

dole, czv  pod płotem, to wszystko ied-no. 
Jak mamy umrzeć z głodu, to niech o 
naszej śmierci w ie  cały świat.

* *iii

Żegnam się z delegatami górns 
kow. N a  odchodnem tow. Śledź mó­
wi mi: „napiszcie towarzyszu, że nam 
t u ż  jest naprawdę wszvstko jedno, 
my nie ustąpimy i jesteśm y zrezygno 
w  ani i  zdecydowani. A le  pam ięta j­
cie o dzieciach naszych i żonach ".

Ta rezygnacja 1 prostota w  mów.e- 
miu o bohaterskiej walce górników, 
była dla mnie najtragiczniejszym 
fragmentem rozmowy 

W alka ta niema w  sob!e ani ki ty 
teatralności, jest to twarda, nieubła­
gana walka o prawo do życia

A . O.

kiedyś... .reformistami". 
zresztą ona...

Nie tylko

* *
*

Do wielu kwestyj, naszkicowanych 
tu zaledw e, powrócę w  artykułach 
następnych W arto też uwypuklić 
osobno swoistą —  i kolosalną —  ro­
lę, jaką odegrała „m istyka antysem i­
tyzm u" fokreslenie bodaj de M ana)  
w. tryumfie hitlerowskim Kończąc

d zis ia j, p ow ied z ia łb ym , ż e  postaw a 
w obec  w yp ad w ow  za rów n o  „s ta ­
ry ch ", jak  i „m ło d e j g w a rd ii"  w S o ­
c ja ln e j D em ok rac ji N iem iec  m og ła ­
by być  ok reś lona  s łow am i p o lsk iego  
p o e ty :

„ ...już spłonął dom

Więc trzeba wstać i z t spokojną twarzą 

budować dom od nowa^**

Te trzy wiersze zamykają w sobie 
tra g ed ję  niemieckiego ruchu robot­
niczego. Oni, tam w Berlinie, m ogą  
oodjąć się ty lk o  tedo... S o c ja liz m , 
jako ca łość, jako wielki ruch między­
narodowy. m usi podjąć się wielu je­
szcze in n y ch  rzeczy .

M IE C Z Y S Ł A W  N IE D Z IA ŁK O W S K I.
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Po expo§ć Hitlera
W IE Z R O Z U M IA Ł A  „W ^ H L Y E R W A N D S C H A F '1"* (P O K R E W IE Ń S T W O  Z  W Y B O R U ). _

P IE R W S Z E  J A S K Ó Ł K I U G O D Y  Z  C E N TR U M

P . M ack iew icz, p isząc o w zorach , które H itle r  
czerpał z P o lsk i, w spom niał Brześć; p. prezes S ła ­
w ek  m ó w ił ogó ln ikow o. M oże m iat na m yś li to, 
co w  parę dn i po W a rs za w ie  p ow tó rzy ło  s.ię 
w  B erlin ie , uzyskanie przez rząd H itlera  pełno­
m ocn ictw  —  z  podobnem  uzasadnieniem , że rząd 
„n ie  zam ierza  w y łączyć  parlam en tu ", lecz że 
ch w ila  obecna nie nada je się do obrad parlam en ­
tarnych . R ząd  m usi b yć  odc iążony  —  m ieć  sw o ­
bodne ruchy.

Może... ty lko  nie p o k u je m y  celu, d laczego w ła ­
śn ie ze strony BB k ład zie  się nacisk na  to, że pe­
w ne sp raw y  u jm ow ane są podobnie w  obu sąsia­
du jących  ze sobą państwach?

D o jśc ie  do w ład zy  H itle ra  i niesluchane eksce­
sy, k tórych  się dopuszczają jego  zw o len n icy  psu­
ją  ogrom nie reputację N iem com  w szędzie  —  z  w y  
ją lk iem  jedyn ie  faszystow skich  W łoch , gdzie  te 
barbarzyństw a m ogą uchodzić za faszystow ską 
b raw u ię , św iadczącą o tem, iż  naród n iem ieck i 
n ie  ostygn ie rych ło  i  że n ow y kurs —  h it le row ­
ski —  osiągn ie trw ałą  p o zyc ję  w  N iem czech . A  
op in ja  publiczna zagran icy  tw o rzy  w  w ie lu  spra­
w ach  czynn ik  w ażk i, prędzej czy późn ie j m ogący 
znaleźć odb ic ie  i  w  po lityce.

• •  «

Skoro jesteśm y p rzy  expose hillerowskiesm 
w arto  zaznaczyć jeden m om ent: bezpośrednio po 
stw ierdzen iu , że N iem cy  dążą do pogłęb ien ia  sto­
sunków  przy jac ie lsk ich  z  W łoch am i, —  jako 
rów n i duchem i  ideałam i, w ym ien iona  została 
„S to lica  Aposto lska", z k tóra  H itle r  pragn ie leż 
u trzym an ia  p rzy ja źm . Jest to, oczyw iście , g ła ­
skanie „v ia  ' W ailykan —  kato lick iego centrum 
w  N iem czech. W  okresie p rzedw yborczym  napa­
da ły  b o jów k i h itlerow sk ie  i na cen trow ców : 
w spom ina liśm y m iędy  innem i o tern, jak  na Śląs­
ku pob ili h itle row cy  nawet prałata  U litzkę  —  m i­
m o zasług d la  n iem czyzny, które po łoży ł on pod- 
czas p ieh iscylu  śląskiego. A le  centrum  n a jw ido -

R ew o lu c ją  narodow ą n azyw a  H itle r  to, co się 
w  N iem czech d z ie je  od 5 m arca. Jeszcze jaśn ie j 
określił pow&lalą po w yborach  sytuację Goering, 
pow iada jąc  bez ogródek, że rew olu c ja  pociąga za 
sobą o fia ry , c zy li gdzie  d rzew o rąbią, tam trzaski 
lecą.

Są rew olucje  i rew olucje : jedne rzeczyw iście 
narodowe, bo w ychodzące z g łęb i narodu i d la ­
tego uznające też p raw o  do w yrażan ia  odm ien ­
nego zdania, d rugie  fa łszu jące nazw ę „n a rodow e" 
d la  tem w iększego w yżyc ia  sw ych  na jdrap ieżn ie j- 
szych  instynktów . M am y leż w  b lisk ich  od siebie 
odstępach czasu d w ie  rew o lu c je , które są k la ­
sycznym  przyk ładem  różn icy m ięd zy  tem i d w o ­
ma gatunkam i re w o lu c ji

R ów no p raw ie dw a  lata temu w ybuch ła  rew o ­
lucja  .kr H is zp a n jl rew o lu c ja  p iz e c iw  k ilku w ie- 
k ow ej m onarch ji, rew o lu c ja  za gruntow ną zm ia ­
ną ustroju państwa. B yła  to jednak  z  n a jspoko j­
n iejszych  rew o lu cy j, jak ie  zna h istorja . N ie  było  
p raw ie  żadnego roz lew u  k rw i, —  zw yc ięzcy  nie 
m śc i.i się na zw yciężonych- kogt trzeba by ło  u- 
karać, 'em u w ytoczono proces Wedle obow iązu ­
ją cych  norm  praw nych . A  przecież ci, k tó rzy  tę 
rew o lu c ję  z rob ili: soc ja liśc i 1 dem okraci, m ie li 
Poza pań stw ow em i także n iejedne p ow od y  oso­
biste d la  dokonhnia zem sty za d ługoletn ie  w ięz ie ­
nia, za tysiączne zbrodn ie m onarch ji. N ic  podob­
nego n ie  m ia ło  m ie jsca  i  d ziś  rew o lu c ja  h isz­
pańska nawet p rzez sw ych  zasadn iczych  p rzec i­
w n ik ów : konserw atystów  zagran icznych  trakto­
w aną jes t z  n a jw y żs zym  szacunkiem .

H i ller pow  iada, że w szczęty p rzez niego ruch 
zakończył się zw yc ięs tw em  rew o lu c ji narodow ej. 
O rew o lu c ji w  ścislem  tego słowa znaczeniu  w e . 
gó le  m ów ić  nie m ożna, gd y ż  p rzec iw n ik  nie sta- 
nął do w a lk i tak, że zw yc ięs tw o  sw e zaw dzięcza  
H itle r  nie w a lce orężnej, lecz n a jzw yk le js ze j m e­
todzie d em okra tyczn e j: kartce w yborcze j. Zapo- 
m ocą tego tak przez n iego  pogardzanego instru­
m entu H itle r  doszed ł d o  w ła d zy  i ja k i od  sam ego 
początku zrob ił z n ie j użytek? H is to r ja  żadn e j re ­
w o lu c ji nie w yk azu je  w  krótk im , niespełna trzy ­
ty god n iow ym  okresie  ty le  okropności, ty le  ,po- 
proslu  ob jaw ów  zem sty  nad pokonanym , co z w y ­
cięstw o z 5 m arca. M ożliw e, a  nawet p raw dopo­
dobne, że dn i p a żd - iem ik o w e  1917 r. w  R os ji m o ­
gą  się w ykazać  w iększą ilością  o fia r , a le  skąd p o ­
rów nan ie  m ięd zy  szeroką naturą rosyjską a r'le-

czn iej szuka sposoLów  przeb łagan ia  rządu. C iosy, 
w ym ierzone np. p rzec iw ko  se jm ow i pruskiem u 
przeszły c zę jc io  >vo p rzy  w strzym an iu  się od  g lo ­
sowania poslóiw cen trow ych , częściowo za zgodą 
tychże posłów . Kom plem ent H itle ra  pod adresem  
w atykańsk im  m a dodać otuchy centrowcom , że, 
idąc potu lnie po drodze ugody, m ogą lic zyć  na to, 
że n ie  zastaną d rzw i zam kn iętych  przed  sobą 
Z  upotuIruioinym k leryka lizm em  po jedna ł się 
M ussolin i —  H itle r  nie dopa trzy  się w  tem u jm y 
dla siebie... U ła tw iać  m u to zaś będzie w a lkę 
z  marxizmexn, jako  iedyną id eo log ją  w rogą  
i z  drobniejszemu „oh yd am i", jak  pacy fizm . W a l­
ka H itle ra  z  żydam i nie moi.e też stanow ić ja k ie ­
goś uibjeklu zadrażn ień  .pomiędzy centrum, a  rzą ­
dem . S łow em , skoro H itle row i bez sp rzym ierzeń ­
ców  ^bejść się dość trudno —  m oże chce m ieć —  
i  zapasow ych .

Zapew ne zm iana nastrojów  wobec cen trow ­
ców  poszłaby w  n iesm ak tyzn fantastom  z obozu 
hitlerotwskiego, k tórzy  jak  w spom n ie liśm y chcie­
li w  „od rod zon ych " N iem czech  (H it le r  m ó w i o 
odrodzeniu  a nie o san ac ji) w ski/esić kult bogów  
pogańskich, lecz legendy o W o la n ie  —  dziś . gdy  
H itle r  jest u steru —  nie m ogą m u  zaciem niać 
p o lityk i praktycznej.

ZapaJczywtszym jego  zw o lenn ikom  pow inno 
w ysta rczyć  to, że ich m istrz, stara jący się naogół 
w  sw oim  expose o popra/wniejsze fo rm y  —  ode­
zw a ł się podawnem u pod adresem  „zd ra jców  sta­
nu" że będzie ich tępił ^z bezw zględnością bar- 
batzyńską".

Zna lazło  się barbarzyństw o w  te j uroczystej 
m ow ie, w yszło , jak  szyd ło  z w orka, czegóż chcieć 
mogą w ięce j d ru how ie  H itlera? M ogą jeszcze hu­
lać bezkarnie, b y le  nie bili... żon am basadorów .

A  propos tego b icia  uczyn im y jedną drobną u- 
w agę uboczną, a le  znam ienną. P A T  —  z  L o n d y ­
nu dow ied z ia ł się dop iero o pobiciu  'w  B erlin ie  p. 
Cerutti, o czem  czyte ln icy  nasi od w ielu  dn i ju ż 
w ied zą—

gm atyczną naturą n iem iecką, skąd porównanie 
tych i  tylu k rzyw d , jak ie  naród rosy jsk i dozna- 
w a l przez tciski od systemu carskiego z  „k r z y w ­
dam i", ja k ie  doznał naród n iem ieck i od  systemu 
wersalsk iego?

Z rob iono w  H iszpan ji p raw dziw ą  rew o lu c ję  na­
rodową, a po uprzątnięciu  je j  g ru zów  zabrano się 
natychm iast do budow y now ego ustroju. A  bu­
dow n iczym  jest ca ły  naród w  postaci swego w o l- 
nowwbranego parlam entu , k tó ry  jest jed yn ą  i 
na jw yższą  instancją d la  ustalenia lin ji p o lity cz ­
nej i przyszłości na iodu . W  N iem czech  .rew olu ­
cja n arodow a" jest w  perm anencji; m ordy  i gw a l 
ty  m e ustają an i na chw ilę , w o lę  w ie lk ie j części 
narodu w yraża jącą  się w  l2  m iljon ach  .głosów so­
c ja lis tyczn ych  i kom unistycznych  zdeptano, par- 
-sm ent pon iżono do  48-godzinnej k om ed ji i ode­
słano go do dumu na pól roku czy  na rok, odda­
jąc  całą w ładzę w  ręce k ilku  cona jm n ie j pa to lo ­
g icznych  osobników

T ak a  jest różnica m iędzy p raw dziw ą  rew olucją  
narodow ; a  je j  karykaturą, m iędzy  ok rzyczanym  
ja k «  p ó k M k i, narodem  h iszpańskim  a k w ia u m  
cy w iliza c ji łód zk ie j: narodem  n iem ieckim . Cale 
szczęście, że i len zaczadzony frazesam i i p ow o ­
dzen iem  H itlera  naród m a liczne w y ją tk i, k ió re  
•w ły m  sm utnym  i n iezaszczy lnym  d la  n iego cza­
sie są tem św iatełk iem , k ióre w yp row adzi zb łą­
kanych  na daw n ą  tak chlubną w d zie jach  drogę.

Sito zapłaci?
I  isma w a^za iw sk ie  doniosły, że „K oop ro ln a " 

ogło: 'la  upadłość czy  postępowanie ugodow e. „K o ­
op ro ln a " jest to instytuc ja  d la  udzie lan ia  ro ln i­
kom , naturaln ie w ie lk im , k redytów . Fundusze na 
ten cel nie pochodzą, ja k o y  to z naziwy „koopera ­
tyw a  ro ln a " w yn ik a ło , z p iem ądzy  członków  czy 
udzia łow ców , lecz z  kas pań stw ow ych  za pośred­
n ictw em  państw ow ego  Banku gospodarstw a kra 
jow ego .

W  b ilansie  su row ym  tego Banku z  31 grudnia 
1932 f;gu ru je pozyc ja  „fundusze ex  re K oop ro l- 
nej ( iako lokata skarbu pań stw a ) 36,327.102,33 
z ł." —  p ozyc ja  bardzo pow ażna nawet d la  lep ie j 
sy tu ow anych  n iz nasze finansów . R zecz o c zy w i­
sta, że p rzy  upadłości czy  ugodzie w ie rzyc ie le  m a­

i

ją  szanse o trzym an ia  m in im a ln e j części sw ych  
w ierzy te ln ośc i —  kto w ięc  pon iesie w zg lędn ie  po 
kry je s tra ty9 

T rzeba  zw ażyć, że w  w ym ien ion ym  b ilansie ca ­
la  suma, jaką  Bank gospodarstwa k ra jow ego  w ło ­
ży ł w  dzia ł „k red y ty  d la  K oopro ln e j i in n ych ", 
podaną jest na 47,659.261,24 zł., c zy li że upłyn­
n iono ty lko około 10 m iljon ów , podczas gd y  37 
m il jon ów  jest „zam rożon ych " i  będą m og ły  „b y ć  
do m asy upadłościow ej czy  ugodow ej zgłoszone 
jak o  w ysoce w ą tp liw a  pretensja. K to  w ięc zap ła ­
ci stratę? C zy zostanie ona przerzucona na Bank 
tj. na państw o jako  jego  w łaścicie la?

I dnia
K S . ż O N G U l Ł O W IC Z  —  Z W Y C IĘ Z C Ą

Dzień im ien in  m arszałka P iłsudskiego jest 
dn iem , k iedy prasa sanacyjna i różne osoby lub 
instytucje pragnące się dobrze zapisać w  pam ięć ' 
s fer m iaroda jnych , s tara ją  się n aw za jem  p rze ­
ścigać w  gorliw ości. Czasem jak iś  pom ysł —  
gdzieś zasłyszany —  p ow ta iza  się w ie lorazow o. 
Np.: C hrobry— B atory— Piłsudski. P rze lec ia ł on  
przez „E xp ressy “ , ab y  osiąść na szpaltach „N a  
posterunku", jak  zw ie  się w arszaw ski organ p o li­
cy jn y .

W yna lazczośc ią  s ta ra ły  się pop isać różne szko­
ły . Jak donosi „K u r je r  Poznańsk i" z  K rotoszyna 
,.dzieciom  tam tejszej szkoły puwszechnej kazano 
śp iew ać h jm n  n arodow y ze zm ien ion ym  tekstem. 
M iędzy innem i zam iast s łów : „M a riz , m arsz, Dąb- 
fo ty sk i" itd . w staw iono słow a nasłępujące:

„M arsz, mansz, PilsucDki,
„P ro w a d ź  nas do chw ały,
„Z a  T w o im  przew odem  
„P ó jd z ie  naród ca ły ".

A le  obok takich w ys iłk ów  uboższych ducnem 
m ogących  p rzyn ieść w  dan i parafrazę —  hym nu, 
spotka liśm y się w  górnych  Kondygnacjach  z  w y ­
pow iedzen iam i tak podniosłem i, że nie każdy p o ­
tra fi na tych w ysokościach , w  tych kręgach bez 
zaw rotu  g łow y  d łużej w ytrzym ać...

W ię c  d a jem y  próbk i ty lko  •—  m ianow ic ie  
z  „p ięknego hołdu w icem in . ks. Ż ou go llow icza  , 
ja k  prasa sanacyjna, uw ieczn ia jąc jego  słowa, na - . 
zwała przem ów ien ie  p. w icem in istra  na akademj? 
„R odz in y  u rzęd n ic ze j" . w  p rezyd ju m  rady  m in i­
strów :

„ W  kosm icznych przestrzen iach krążą m :-  
l ja rd y  gw ia zd  o lb rzym ich  sam otnie, bez spo­
tkań i  bez zbliżeń. Jedyn ie przez to is tn ie je ­
m y. że o trzym u jem y  konieczną d o  życ ia  ilość 
słonecznych prom ien i. Część tych p rom ień1 
zw anych  kosmicznemu, spada na ziem ię 
z  przesn żen i m iędzyp lanetarnych  i  n iszczy 
w  sekundę atom ów m il jony

W ó d z  nasz sw ą s iłą  a trakcy jn ą  skupia 
w  grom ady jednostk i rozproszone, p rzen ik li­
w e  (m oże: przen ika ln e? ) d la  fa l p rom ien io ­
wan ia , jednoczy  je  i  spada p rom ien io tw órczą  
energją  swego ducha. Bezw ładne masą spo­
czynkow ą, n ieprzen ik liw e d la  fa l p rom ien io ­
w an ia , ugięte naporem  p rom ien io tw órcze j fa ­
li odda la ją  się, rozprasza ją  i n ikną gdzieś 
w  przestw orzach . R ea lizac ja  zm agań n ieza- 
m knięta  i niezakończona.

L ecz  p iękną jest walka i pew ne zw yc ię ­
s tw o ".

A  dalej
„B ia ła  m roźna cisza go otacza L o d o w y  w i­

cher ta iga  sam otną duszę, serce p rzepa la ją  
p łom ien ie w łasne i  ogn ie przeznaczen ia.

,N ie c h  zb io row y  prom ień  naszych serc i 
zb io row e tchnienie naszych dusz niosą Mu 
p rzez m g ły  opa low e ciche u kojen ie".

P rzypu szcza ln ie  audytorjum  ks. 2 . n iew ie le  
zrozum ia ło  z  tego kosm icznego ustępu jego  ora- 
c ji. Chyba po ję ło  ty lko w ezw an ie  końcowe, co- 
praw da  p rzypom in a jące  racze j jak ieś  p rzem ó­
w ien ie  żałobne.

N ie  trzeba b yć  R ejem , k tó ry  specja ln ie  szukał 
jasności i sarka ł nawet na opis piekła, że pom ie ­
szano tam  m rok i z  ogn iem  w ieku istym , go y ż  
„rWżdyT jasno b vw a , gdzie  się ogień p a li"  i k tó re­
m u  b y  nie dogacizaly n iektóre e fek ty  ks. 2. —  
gd yż  d op raw d y  w y s ilił  się m ówca... rek o rd o w a  
(T ek s ty , tu przytoczone, zaczerpnęliśm y z  „X u -  
r jera P  iran n egc "). Z a kac ow a l naw et pem ych  m i­

n istrow i I i I u.l i _  i
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C zyta j prasę robotn iczą:

D ow iesz się, jak dziś jest „b y c zo "!
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Dwie rewolucje narodowe
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Na widowni międzynarodowejChr oo ry-Batory-Piłsu dskl
Z  okazji iw. Józefa posypał sit dorocz­

nym zwyczajem deszcz artykułów, poświęco­
nych solenizantowi.

W  organie policyinym „Sa posterunku' 
tttajdujemy artykuł pcd nagłówkiem: „Chro­
bry —  Batory —  Piłsudski", a  którym au­
tor przeprowadza analogię pomiędzy mar­
szałkiem Piłsudskim a tamtymi dwoma kró­
lami.

Autor zastrzega się, ie  muat pominął o- 
kres przedwojenny, „który fest zupełnie od­
rębny w działalności Józefa Piłsudskiego, 
skutkiem szczególnych warunków niewoli"  
/ słusznie. Ani Chrobry, ani Batory do PPS 
nie należeli, pod Bezdanami nie byli do Ja­
ponii nie jeidztli i choroby umysłowej nie 
symulowali.

A le takie podobieństwa, które autor znaj­
duje, nie zupełnie, według nas, zgadzają się.

Czytamy np. o Chrobrym:
„W alki wewnętrzne, jakie musi toczył 

dla wzmocnienia miodego państwa, nie 
ograniczają się do wspomnianyrh zapa­
sów z brałmi młodszymi, macochą i z 
krewniakami — tłumił nadto musi za- 
cofaną opozycję pogańską".

Przyznajemy się, żeśmy nie słyszeli, jako­
by marsz. Piłsudski miał prowadzif zapasy 
z braćmi, macochą i  krewuiakamł. A  co 
do opozycji, to przypominamy, łe w dzisiej. 
szej opozycji, poza socjalistami, sa takie 
arcykatołiccy endecy i chadecy, których ni 
stąd, ni zowąd, organ policyjny zakwalift- 
kował jako... pogan!

Trochę niezgodne jest także z naszą „sa­
nacyjną" rzeczywistością to, co robił Batory. 
Czytamy np. w wymienionym artykule:

„Batory Uczył się z wolnościowym 
ustrojem polskim, nawet formalnie roz­
szerzył go w zakresie .adowntrfwa, ale 
zarazem surowo tępił swawolę t zuchwa­
łe szkodnictwo państwowe panów i pan­
ków".

„Zuchwałe szkodnictwo państwowe panów 
i  panków" trwa dotychczas np. na G Siąsau, 
ale nie widać jakoś, aby ktoś je tępił.

Wreszcie musimy ająt się krzywdy, faka

P A K T  C ZTE R E C H  M O C A R S T W .

Najświeższą nowością w  dziedzinie 
dyplomacji jest pakt czterech mocarstw 
europejskich: Anglji, Francji, N izm iec . 
W łoch.

Autorem  tego pomysłu jest Mussolini, 
który omawiał sprawę paktu z Macdo- 
naldem, rp-cialn ie w tym celu zaproszo­
nym do W łoch. Pakt— wedle w iadom o­
ści, zaczerpniętych z prasy — ma trwać 
10 lat i automatycznie przedłużany, o 
ile na rok przed rp ływ em  terminu nie 
nastąpi wym ówienie. Palet nakłada na 
cztery mocarstwa obow iązek współpra­
cy w  praktycznem  uregulowaniu w szyst­
kich ważniejszych zagadnień europej­
skich, oraz porozumienia się co do roz 
wiązania spraw, interesujących te mo­
carstwa poza Europą. Dalej pakt prze 
widuje rew izję  traktatów  pokojowych 
dla Niem iec, Austrii, Bułgarji 1 W ęgier, 
z zastrzeżeniem, że rew izja  te ma się 
odbywać zgodnie z postanowieniami 
Traktatu W ersalskiego. Pakt staje na 
stanowisku równouprawnienia Niem iec 
w sprawie zbrojeń i w ypow iada się za 
tem, by zasadę tę zastosować praktycz­
nie na konferencji rozbrojeniowej.

Na pierwszą wiadomość o tym pakc’e 
male‘‘ pansiwa osądziły go ostro, pod­

nosząc, że byłaby to hegemonia wielkich 
mocarstw nad innemi państwami, co jest 
w  spizeczności z interesami tych państw 
i przeznaczeniem Ligi Nnrodów, która 
straciłaby rację bytu.

Co do Francji, to niewiadomo doklad 
nie, jakie jest jej stanowisko. W edle 

Daily H era ld " z 21 b. m., Rząd Irancu-

dzieje się pamięci Batorego, Pisze o nim 
autor artykułu, ie  był „wymagający dla 
siebie i innych". To niesłuszne. Batory wy 
magaj OD siebie i  OD innych DLa  Państwa, 
nigdy zaś DLA siebie i DLA Innych. (X )

ski miał bezpośrednio po w izyc ie  Mac- 
donalda u Mussoliniego odrzucić pakt, 
jako wym ierzony przeciw  L 'd ze  Naro­
dów i mniejszym państwom, jako nowe
św ięie  przym ierze" mocarstw.

Macdonald, na w ieść o tem, raprr>e'ł 
do siebie jeszcze w  Rzym ie prasę zagra­
niczną i ośw -adczył jej, że pakt 4-ch mo­
carstw w cale nie jest paktem 4-ch mo­
carstw, że inne państwa m ogłyby rów ­
nież przystąpić do paktu, że —  jednem 
słowem —  wszystkie państwa mogą u 
czestniczyć w  pakcie. Oświadczenie to 
stoi w  rażącej sprzeczności z urzędo­
wym komunikatem, wydanym na dwa 
dni przedtem.

Już te perypetje paktu wskazują, że 
mało jest szans, aby doszedł do skutku. 
W prawdzie późniejsze depesze głoszą, 
że Rząd francuski zasadniczo się zgo­
dził na pakt, że chodzi mu jedynie o 
zmiany szczegółów , ale to wygląda na 
dyplomatyczne ubicie paktu. Jak dotąd, 
tylko W iochy i Anglja  w yraziły  swą źgo 
dę na pakt, ale tu znowu —  jeśli Uczyć 
się z oświadczeniem Macdonalda —  wo- 
góle niewiadomo czy  jesi pakt i jaki on 
jest.

Z A T A R G  A N G IE L S K O  - So W IE g KJ.

Przed  kilkunastu dniami zaaresztowa­
no w  M oskw ie 4 inżynierów  angielskich, 
przedstawicieU w ie lk ie j firmy M etropo­
litan V ickei. , pod zarzutem uprawiania 
sabotażu. Interwencja ambasadora an­
gielskiego nie dała żadnego rezultatu 
Do aresztowanych nie dopuszcza się ni- 
Kogo, w ładze sow ieckie nie chcą też u- 
jawnić, o co A nglików  oskurżają. L itw i­
now oświadczył, że żadne interwencje 
zzewnątrz n;<? odniosą skutku i że A n ­
glicy podlegają w  Rosji tym s-mytn pra­
wom, co wszyscy inni.

W obec takiego stanu rzeczy Rząd an­
gielski przerwał rokowania handlowe z 
Sowietami.

G O E R IN G  —  C H O R Y  U M YS ŁO W O .
Przed paru miesiącami prasa donio­

sła, iż Rust, komisarz hitlerowski od o- 
św iaty w  Prusach, jest człow iekiem  nie­
normalnym. Jako radca szkolny o trzy­
mał był od trzech lekarzy zaświadcze­
nie o swej chorobie, o daleko posunię­
tym zaniku władz umysłowych, nadmier­
nej popędliwości i t. p. Na podstawie 
tych św iadectw Rust miał iść na em e­
ryturę. Tymczasem  H itler dorwał się 
do w ładzy, a wraz z nim i Rust poczuł 
w  sobie „iskrę bożą * i zabrał się do o- 
światy hitlerowskiej, to jest do wyrzu­
cani- z akademij, uniwersytetów i szkół 
marksistów i Żydów, do przekształcenia 
, ducha" niem ieckiego na modlę własną 
'. t. d.

Obecnie wychodzi na jaw drugi obłą­
kany. Jest nim sam Goering, wszech­
władny dyktator Prus. Jak donosi sztok­
holmski korespondent „D aily  H erald", 
Kapitan Goering byl czasu wojny lotni­
kiem i należał do głośnej eskadry Richt- 
hofena. W ów czas to został kokainistą i 
morfinistą. Po  wojnie byl poza Niem ca­
mi, a w  r. 1925 przybył do Sztokholmu, 
iu# jako czynny działacz hitlerowski. \V 
tymże roku umieszczono go w  szpitalu 
prywatnym. A le  tam zachowywał się 
tak nieznośnie, że nie chciano go trzy 
mać i odesłano do przytułku dla umy­
słowo chorych. Tutaj zam ierzył się drą­
giem żelaznym na jednego ze służących, 
który cudem uniknął śmierci. Goering 
zw yk ł fałszować recepty lekarskie i tą 
drogą kupował narkotyki. W  r. 1927 
ponownie dostał się do szpitala.

„Sozia ldem okrat", organ niemieckich 
socjalistów w  Czechosłowacji, donosi, że 
połow ę hitlerowskiej policji pomocniczej 
musiano zwolnić, byli to bowiem  krym i­
naliści, k tórzy na każdym kroku kradli,.,łt, 
i rabowali.

Tak  wyglądają ci, cc „odradzają" 
N iem cyl

ILKsmisja
(P o w ie ść o b e zr o b o tr .y m  inteligencie*)

Eksmisja —  groźne słowo —  Damo- 
klesowym mieczem wisi dzia nad gło­
wami licznych setek i tysięcy ludzi pra­
cy Narówni z  bezrobociem, nędzą, g ło­
dem i chłodem —  eksmisja, ostatecz­
ność straszliwa, spędza sen z powiek, 
odbiera spokój, spycha w reszcie— gdy 
stanie się faktem —  poza krańce ludz­
kiej egzystencji. W  czas rozkładu i 
chaosu, na przednówku innych dni i 
sprawiedliwych w  innym ładzie plonów 
pracy człowieczej, przeżywamy okres 
historji, gdy masom całym odbiera *ię 
nawet to, co posiada każdy w i e r z  w  
leśnym ostęp e: prawo do własnej nory 
t własnego w  tej norze lęgowiska.. 
Bezdomność j»st :edną z  koniecznych 
konsekwencyj ustroju, opartego na 
wrzysku i przemocy uprzywileiowa- 
nych jednostek, w  którym nie potrzeba 
społeczna, lecz nienasycona chciwość 
wyzysk iwacza  jest najpierwszym istot­
nym regulatorem 1 motorem straszliwe 
go w  swych dzisiejszych formach współ 
życia.

Autorowi „Eksm isji", k tóry  z  w yraz i­
stą prawdą opisał psią dole pozbaw io­
nego pracy i chleba inteligenta, pow in­
szować należy odwagi, z jaką podjął ; 
potraktował pow ieśc iowo iedno z  nai- 

• bardzie! palących dziś zagadrreń social 
nych. Ta męska odwaga, nietylbo uni­
kająca niedomówień, lecz —  przec iw ­
nie —- bez wahania, —■ dająca spra­
wom  w łaściwy sens i nazwę, rozgrzesza 
p. Rym kiew icza z rozmaitvcb braków 
p :sarskich w  budowie i układzie po-

( *) Władysław Rymkiewicz. Eksmisja. War 
sza w* 1933, T »w . .Wjd. JR6i*>

w ieściowego tw orzyw a. Mniejsza o nie- 
iakie na wności fabuły, o papierowość 
i psychologiczną płytkość niektórych 
postaci drugoplanowych, o zmącenie 
czystości konturu nieszczęśliwego Pa­
wła M aiugi jakimś sztubackim, n ie ­
prawdopodobnym sentymentem m iłos­
nym dla eks-koleżanki uniwersyteckiej. 
N.a będę tu tez prow adził z autorem 
procesu o kwestie stylu powieści, k tó­
ry. z dość bezbarwnej i bezosobowej 
iowszedniości przechodzi rmejscanr w 
..ładność" pretensjonalną —  i v ice  ver- 
sa. N ie  o to chodzi, bo  nie to jest w 
,Eksmir;i" najważniejsze.

I  nawet n:e sam żyw y praw idłowy, 
sugestywny opis życiow ej udręki Ma- 
lugi stanowi o  społecznej wartości o- 
mawianej tu powieści. Bo cóż z tego, 
że życie jego upływa w  bezpłodne? go­
nitwie za kawałk iem  chleba dla zb u ­
dzonej, w vn :szczonei tony i niedokar- 
mionych, chorych dzieci, i e  po sądach 
dochodzić musi swych praw  do wyna­
grodzenia za jakieś dawne „godziny 
nadl czbow e: że nędza okrutna szcze­
rzy zeby z każdego zakamarka bytu 
Maiugi, a obawa i niepewność jutra 
oopycha go wkońcu ao wymordowania 
rodziny i samobójstwa?... Znamy to 
wszystko aż nadto dobrze z ccdziennei 
kroniki, i nawet dramatyczny epilog po 
wieści iest tylko reminiscencją zda­
rzeń autentycznych.

W ażire iszy  niż te obrazy beznadziei 
nych zmagań się z wroga- niem ożliwa 
dziś do przezw yciężeń  a rzeczyw istoś­
cią jest przedstaw iony w  pow ieści pro- 
cc< w zrastan ia w  stłamsaoann. sporne*

wieranym Maludze —  świadomości kia 
sowej, która każe mu z losu własnego 
i losu tysięcy podobnych wyciągnąć na 
ukę jedynie prawdziwą: „W szędzie , —  
gdz.eby się nie obrócić, wszędzie pa­
nice brutalny gwałt,' siła 1 bestialska 
T zem oc  silniejszego nad słabszymi —  
W szyscy to czują, wszyscy to w iedzą, 
ale nie wszyscy mają odwagę przyznać, 
że tak jest w  rzeczyw istości. Zamiast 
tego mówi się fa łszyw ie o jakiejś soli­
darności społecznej, albo o chrześcijań­
skiej miłości bliźniegof... A le  to są ty l­
ko frazesy, w  które nikt r.ie w ierzył... 
Po imteLgencku bezradny i chodzący 
luzem ze swoją krzywdą w  zanadrzu 
Maluga zdobył się już na odwagę u- 
świadcm ienia sobie tych prawd, ale 
uświadomienie to przyszło zapóźno. In­
dywidualne m ożliwości walk i zostały 
:uż wyczerpane, pozostał tvlko cień czy 
łachman zdolnego do niei w  zasadzie 
człow ieka - bojownika. N a leża ło  w cze­
śniej znacznie wym jść ze skorupy za ­
starzałych nałogów  w styd liw ego, za­
hukanego błądzenia w  pojedynkę; nale­
żało zespolić los swój z idącą na pod- 
bói przyszłości gromadą i odnaleść swe 
miejsce w  szeregach tych, k tórzy  tak 
samo —  w  ogn u doświadczeń życ io ­
wych, w  jarzm ie przem ocy ekonom icz­
nej —  myślą, czu-'a i cierpią. Zdobycie 
orawdy, zrozum ienie źródeł zła —  to 
tui po łow a ratunku. Pod  warunkiem, 
naturalnie, że przychodzi w pore. Tym 
razem  było  inaczej —  a koniec Maiugi 
i iego szaleńcza bekatomba mogą bvć 
iedynie ostatniem ostrzeżeniem  dla 
tych, którzy, ufni w  swą rzekomą ,in- 
'e l ąerc^ą " w yższo fć . samnpas sznka- 
ią w y ;ścia z n ielitościwei matni ginące­
go świa*a, zamiast w eosó ł z całą armją 
wydziedziczonych staw iać mu zw yc ię ­
sko czoło.

M i t t i f i ł  P- R r a k  § j* ifflU E !u  A

słusznie przem ysłowca Pobratyną, 
człow ieka „przedsięb iorczego" i „z  i- 
nicjatywą", który staje się jakby- uoso­
bieniem złych sił społecznych, druzgo­
cących życic Maldg N ie w iem  w  jakim 
kartelu zas;ada pan dyrektor Pobratyn, 
nie jakże św ietnie wykłada całą mo­
ralność, cały światopogląd swej klasy, 
gdy m ów ił do żony: „N ie  mogę być fi­
lantropem! Gdybym m iał ulegać w szy­
stkim głupim, nowoczesnym wymysłom, 
płacić za jakieś tam absurdalne godzi­
ny nad lczbow e, zaspokajać ia łcicś tam 
nieuzasadnione czy nawet uzasadnione 
pretensje moich pracowników  —  musiał 
bym zamknąć fabrykę i póiść z torba­
mi. W ted y  nie starczyłoby mi z pew ­
nością ani na twoie podróże, ani na 
twoje sobole i popielice, ani na twoje 
perły i brylanty!...

Dobra i pożyteczna jest pow ieść p. 
Rym kiew icza. Spełnia swą społeczną po 
winność nie w  drodze gw ałtow nie ' i  
k rzyk liw ie  narzucanej tendener, lecz 
wym ową i logiką faktów , związanych 
przyczynowością ekonomiczną w  c ięż­
ki, nie do podźw ignięcia, łańcuch ży ­
ciowych kolei Maiugi. Au tor w ykaza ł 
dużą w rażliw ość na sprawy naprawdę 
istotne i żyw otne; pod tym wzgłedem  
poszeo ł zupełnie odrębną od w iększo­
ści ko legów  po p iórze drogą- Już z tej 
przyczyny choćby zasługuje na łak naj­
życzliw szą uwagę i uznanie. ł stn;eie 
n iewątpliw ie współzależność pom iędzy 
stosunkiem literatury do kwestp i życia  
społecznego, a sumą m ożliwości p rze­
kształcenia podstaw tego życia w  ten 
sposób, by tragedie takie jak Maiugi 
stały się —  nie do pomyśleń a. D latego 
książkę pisarza, zwracającego się fron- 
fem do rzeczyw istości rzeczyw istej i 
:ei nie dalacych s ę ominąć zagadnień, 
należy zawsze w itać  z  radością.

B olesław  Dudziński,
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Rozwiązanie OU P 
i Związki Hallerczyków

W czo ra j na obszarze w o jew ództw a  krakow sk ie­
go starostwa rozw ia ły  w szystk ie o rgan izacje  m ie j­
scowe i o rgan izację  w o jew ódzką  Ohozu W ie lk ie j 
Polsk i. Jako m o tyw y  rozw iązan ia  w ym ien iono: 
ag itac ję  antysem icką, za jśc ia  w  pow iecie  żyw iec ­

k im , w o jskow y  ustrój, czarne lis ty  osób, które m a 
się karać po zm ian ie reżimu.

Równocześnie rozw iązany został Zw iązek  H a l­
lerczyków  na obszarze w o jew ód ztw a  krakow ­
skiego.

Proces Gorgonowei w Krakowie
O S T A T N I Ś W IA D K O W IE

Zeznan ia  św iadków  w procesie G orgonow ej 
skończyły  się w e  czw artek  późnym  w ieczorem . 
B y li to ostatni św iadkow ie  dow od ow i, gdyż n ie­
w iadom o jeszcze, czy trynunał dopuści św iadków  
odw odow ych  zawnioskowan.ych przez obronę. 
„C zw artk ow y  dzień “  procesu, b y ł bodaj, że n a j­
w ięce j in teresu jącym , ze w zględu  na typy św iad ­
ków1.

O krzyczany p rzez pew ien  od łam  prasy Z d z i­
s ław  Czaykow ski, jako  len, na k tó iym  ciążą ja ­
kieś podejrzen ia , że n aw et k ry l się przed sadem  
 stanął jak o  św iadek i to „w  koszuli seleny no­
w e j" .  Sym patyczny m łodzien iec, pełen tem pera­
m entu../zezna w al odw ażn ie i zadał k lam  p lo lkom  
sensacyjnych pisem ek. N ie  znal zupełnie śp L u - 
si, n ie  oy a l w  dom u Zarem by, jed yn ie  ot, chciał 
ośm ielony zachow aniem  się G orgonow ej, „uciąć 
sob ie" skrom ny romansik. Zaczęło się na te le fo ­
nie a sKończylo na jed yn e j schadzce w  „K a w ia r ­
n i S zkock ie j". A tak  obrony na Czaykow skiego nie 
udał się, w yszed ł on z rozp raw y  rozgrzeszony 
przez publiczność, że przecież nie jest lak złym , 
jak  go opisano w  gazetach.

Specjaln ie rozpraw a G orgonow ej m a to do sie­
bie, że pew ien odłam  prasy nim  św iadek sian ie 
przed t>'-bunałem, aby  zeznać praw dę, przedsta­
w ia  go cona jm n iej w  „b rzyd k iem " św ietle  a na­
w et rzuca r a  niego kalum nie. P od  lakiem  w raża­
niem  słucha późn ie j publiczność zeznań św iad ­
ków  a nawet i p rzysięg li. Na szczęście te insy.iu- 
acje ro zw iew a ją  się wkrótce ju ż podczas .seznań.

N iem a rady... m usi być sensacja —  p rzyn a j­
m n iej kosztem  św iadków .

SB ia łe  że b y  : Ć  HIbfodóiftt
Świadek Appel, ^czesany rów n ież przez prasę—  

w skaza ł w  zeznaniach pew ien  um iar w  stosunku 
do G orgonow ej, do k tóre j jak  się w yczu w ało  ma 
dioitąd syimpaitję. N ie  szczędzili go przedstaw iciele 
oskarżenia. W yszed ł zw ycięsko z opresji. Z ezna­
nia jego  skończyły się burzą na saLi tak, że prze­
w odn iczący m usiał p rzerw ać rozp iaw ę  na k ilka  
m inut. B y l to w łaśc iw ie  p ierw szy  św iadek od w o ­
dowym, zezna jący nadei p rzych y ln ie  dla G o igono- 
w e j. I spotkał się on  d latego z ostrym  atakiem  o- 
skarżem a.

Starsze m ałżeństwo, państwo A dam ow iczow ie , 
da li oskarżonej św iadectw o uczciw ej, dobrej ko­
b iety . Rozczu lające. D obrzy  z  sercem  gołębiem  
ludzie. Ona w  oczach ich tak w yg ląda  dotąd.

Tob iaszów na, służąca u Zarem by, to k lasyczny 
św iadek, o którego zeznaniach w  procesie lw o w ­
sk im  p isa ły  d z ien n ik i bardzo, bardzo dużo. Jak 
tw ierdzono —  len  śv  iadek, ta rezolu tna daw n ie j 
Tobia&zówraa. zadecydow ała  wówczas o karze 
śm ierci w ydan e j p rzez T rybu n a ł lw ow sk i na G or. 
gomową. Jak ona skakała d o  ócz oskarżonej —  że 
G orgonow a w  rozpaczy  jęcząc w ia ł a  k ry tyczn e j 
nocy po zam ordow an iu  Lusi: „B eze ! Boże, co ja  
zrob iłam ". T rag iczn e  b y ły  to m om en iy . A  w e 
czw artek . D zienn ikarze lw ow scy czekali „p r z y ­
gw ożdżen ia  G orgon ow e j" —  i co się okazało? T o ­
b iaszów na on iem iała . Skulona, ja k b y  złam ana, 
szeptała p ow o li. W e  L w o w ie  toczy ły  się z lej ust 
kaskady stów . W e  czw artek  w  K rak ow ie  zm ęczył 
się przew odn iczący, jau  sam ośw iadczy ł proku­
ra torow i   huraganem  pytań, jak ie  rzucił T o -
b iaszów n ie . ab> choć coś .wydobyć z tej kobiety. 
Zm ęczy ła  w szystk ich , p rze iw an o  rozpraw ę, b y  
odpoczęła —  i to n iepom ogło . N a  w ieczorne j roz­
p raw ie  nie odzyskała s iły — nie w yszła  z fasonu. 
A  ch odziło  o  w ażne s łow a  —  o to, c zy  G orgono­
w a  w y ra z iła  s ię- „B oże ! Boże, co ja  zrob iła m !" 
N ie  zdołano ze św iadka w yc iągn ąć  -  d ru g ie j czę­
ści zb rodn iczych  s łów : „co  ja  z r o b ’am  skoń­
czy ło  się eichem  ośw iadczen iem  św iadka, że zda­
w a ło  się mu, iż  G orgonow a p ow ied z ia ła  „ ja  z ro ­

b iłam ".
P r z y  końcu zeznań tego św iadka  pow sta je  „ a -

w an turka" m ięd zy  p rzew odn iczącym  a mec. dr. 
W oźn iakow sk im , który skazany został na 100 zł. 
g rzyw n y .

Bi a łe ż ę b y : C h lo ro d  oitit
Ostatni św iadek  to K az im ierz  M atula, rad jo- 

lechnik, sąsiad Zarem by z B rzuchow ic. D ohry 
św iadek d la  G orgonowej. Ma on dużo zm artw ień  
z powodu tej sp raw y . Ż a li się trybunałow i na na­
gonkę p o lic ji na niego. Pokazu je skargi na p o li­
cję. A n tagon izm  p o lic ji do niego, św iadek tłum a­
czy tern, że od samego początku b y ł przekonany 
o  n iew inność oskarżonej.

A  publiczność z ga le r ji i parteru sali sądow ej 
—  skandaliczn ie się zachow yw ała . P raw d op o­
dobn ie temu ju ż nikt nie poradzi'. Sala sądow a —  
to teatr d la  publiczności krakow skiej.

Sprawił partyjne
-4.—

C entra lny w yd z ia ł m łodzieży  P P S  •wizywa 
wszystk ie organ izacje party jn e , w yd z ia ły  m ło ­
dzieży i w szystk ie o rgan izacje  m łodzieży  do urzą 
dizenia

W  D N IU  2 K W IE T N IA

w ie lk ich  zgrom adzeń m łodzieży  robo in u ze j w  ca­
łym  kraju  pod hasłem .

C H L E B A  I PR A C Y

uruchom ienia robót p u b ':cznych, da jących  za ­
trudnienie m łodocianym , 

państw ow ej pom ocy doraźnej d la w szystk ich  
m łodocianych  bezrobotnych przez ca ły okres bez­
robocia,,

ubezpieczenia drobnych  w arsztatów , 
P 'K iwyższen ia zas.u.row i  przedłużenia okresu 

w yp ła ty  zasiłków  do 26 tygodni.
w prow adzen ia  p ia w a  do  zasiłków  ju ż po 13 ty ­

godniach pracy w  roku,
w ydatnego skrócenia czasu pracy, 
uruchom ienia schronisk, św ietlisk  i szkól za ­

w odow ych  d la  bezrobotnych m łodocianych , 
precz z ogran iczen iam i d la  m łodocianych  w  no­

w e j ustaw ie sam orządow ej i  w ustawie o ubez­
p ieczen iach społecznych!

N iech  ży je  wolności 

N iech  ży je  socjaUzm !

LHJMOR I SATYR A
1 0 0%

—  w ie  pan, pandę Eierweitss, za łożyłem  sklep 
z  lustram i.

—  N o i zarab ia  ipan coś?
—  100 procent zarabiam . Jak położę przed lu ­

strem  złotów kę, to w id zę  dw ie !

J E S ZC ZE  „S Z M O N C E S "

O sytu arji w  N iem czech  —  w a lka  m ięd zy  H a- 
okenkreutz‘em  i  Hactkennase.

P U N K T  W ID Z E N IA

Dtwr .gazec ia rze " poszli do  teatru na „H am le ­

ta".
Chłopcy z  zapartym  oddechem  p rzyg ląda li się 

w idow isku . W reszc ie  przedstaw ien ie dob iega  koń­
ca. O feilja n ie ży je , k ró la  zam ordow ano. Po lon ju sz 
g in ie  zaszty letow any. K ró low a  otruta.

Za  ch w ilę  Skona Ham let.
Jeden z gazeciarzy  szeptem  zw raca  się do k o - 

leg i:
—  T e , widziisz! T o  ci w ted y  m usiał być  fa jn y  

doda.uk n adzw ycza jn y !
„C y ru lik  W arszaw sk i".

Rtich hoiciars.il
K O D E K S  K O L E J O W Y  

A d w . dr. B rom slaw  Fe lle r: K odek  ko­
le jow y , Część I I :  K o le jow a  ustawa eme­
ryta lna  z  rozpw  ̂ ądizfcuiieju wykom aw- 
czem  m in. kom unikacji z 12-go styczida 
1933, komenitarzeir i  skorow idzem . W y ­
dan ie I I I  zmieniona K raków  1933. K s ię­
garn ia  S. A . K rzyżanow sk i 

D ruga część Kodeksu Kołejowegu, po wyczerpał 
n iu  poprzedn ich  2 w ydań  w  r. 1930 i  193i, ukaza­
ła  się obecnie w  I I I  w ydan iu  i  obe jm u je  now ą 
uslaiwę em eryta lną  ko le jow ą, jedno litą  d la  wszyst­
kich p racow n ików  ko le jow ych , tj. tak etatow ych , 
jak  i n ieeta tow ych , obow iązu jąca  na obszarze ca ­
łej Rzeczyposp- 11 tej Po lsk ie j, rozporządzen ie w y ­
konaw cze m in. kom unikacji z  12 styczn ia  1033. 
kom entarz i skorow idz. W  obszernym  kom enta­
rzu (32 stron ) au tor w y ja śn ia  w  sposób jasn y  i  
w yczerpu jący  p rzep isy em eryta lne, onzepisy ty ­
czące się w dów  i sierót, zapow iedzen ia  i zajęcie 
sądowe, odw ołan ia , w ym ia r zaopatrzen ia em ery ­
talnego, w vgaśi dęcie p raw a  dc em ery tury, w s trzy ­
m anie w yp ła ty  em erytury, sp raw y zag in ien ia  bez 
w ieści em eryta , uznanie za zm arłego według usta­
w odaw stw a  trójdzieLnicowego, zaopatrzen ie w do­
w ie, zaopatrzen ie sieroce, pośm iertne itd. Obszer­
n ie  irzed s law ia  autor spraw ę odszkodowania za  
nies„oczę‘ liw e  w ypadk i, należnego niezależn ie cd  
zaopatrzen ia em erytalnego, odszkodow anie w d o ­
w y , sierot i krew nych , sp raw y em erytów  W . M. 
Gdańska, autor w y jaśn ia  zasadnicze tezy N a jw y ż ­
szego T r j  bunału A dm in istracy jn ego  w  sprawach 
ko le jow ych , które sam  w yw o ła ł G harakteryslycz - 
nem  jest co au tor podnosi, jatko curie* urn, że „u - 
sbawa zaw iera  w ie le  przep isów  pośw ięconych  
śm ierci, a to §§ 1, 11, 16, 19, 23, 25, 28 32, 34, 35, 
37, 40, 41, 42, 43, 44 i 49. Żadna ustawa em ery  a łna 
nie pośw ięca tyle przep isów  śm ierci, co ko le jow a. 
W idoczn ie  zaw ód p racow n ika  ko le jow ego  jest 
szczególnie c iężk i". Podkreś lić  należy 'uksusowe 
w ydan ie  i staranny druk Drukarni Lu dow ej. —  
Książka jest niezbędną d la  każćego ko le jarza , a  
zaleconą została okó ln ikam i d y rek cy j ko le i pań­
stw ow ych  w  K rakow ie  i  Stanisławów ie.

PR (£ 0 1 A D  LITERACKI
—O—

„P R Z E G L Ą D  W S P Ó Ł C Z E S N Y ". —  W yszed ł z 
druku zeszyt za m arzec ( N r . . 131) m iesięcznika, 
w ydaw an ego  p rzez dr. Stan isława B aden iego i  
zaw iera  następujące a rtyku ły : H en ryk  S lrasbur- 
ger .JD’aczego i w  jak i sposób dążą N iem cy  do  
aneksji Pom orza?". A d am  K rzyżanow sk i „P o ż y ­
czka w ew nętrzna". —  W a c ła w  B orow y  „E d w ard  
P o ręb o w k z  jako k ry tyk  i  ja k o  jadacz litera tu ry  
p o lsk ie j". K . W . Zaw odzińsk i „Pu rębov cz-poeta 
na tle sw ej epok i". Zygm u n t R aw ita  Ga w rońsk ' 
„Teoretyczne podstaw y pog lądów  gospodarczych  
h itle ry zm u ", ńleksander Szczepański „A m eryk a - 
n izn i". Otto Korsl-Bataiglja „T a jem n ica  k rw i" . —  
Jarom ir Dotleżal „M asaj yk  w  w alce z A eh ren lh a - 
iem “  (część l l j .  R-tmain Uyboski „A n g ija  w id z ia ­
na oczym a h u m orysty " (część I I ) .

m t G R A r i Y
„C Z Y S T K A "  W  BB 

W arszaw a , 24 m arca (bel v i )  „W ie c to r  W ar­
szaw sk i" donosi, że w  ranac i odbyw a  się . czyst­
ka " z  e lem en tó w  niepewnych. K ie row b icy  loka l­
nych kól BB o trzym a li rożka , aby  usprawnić or 
gan izację i oprzeć ją  na żyw io ła ch  stuprocentowo 

sanacyjnych.
J A K  B U D O W A N O  PO C Z T U  W  G D Y N I 

W arszaw a . 24 m arca (te ł. tw i) .  N a  d zis ie jsze )
rozpraw ie p rzeciw  i « ż .  R uszczeć sicie m u  zeznaw ał 
b y ły  naczeln ik  d z ia łu  finansow e budżetowej,o m i-
n isterjum  poczt p. Les io  vski. W b re w  lwi- \zonm 
Ruszczewskiego św iadek zeznaje, że  m in isterstw o 
nie dopuszczało, aby sum y przeznaczone na *»©- 
w ien  cel m og ły  b yć  przerzucane n inne pozycje .

Buchalter f irm y  M achajski i M iku lsk i p. G rą- 
czew sk i zezna je, że w  p rzedsięb iorstw ie n -n ow a ły  
n iesłychane n ieporządki. Np. raz o trzym a ł od  Ma­
cha jakiego pokw itow an ie  na p rzych ó  50.000 xL, 
tym czasem  fak tyczn ie  w p łyn ę ło  100.000 zt. Ś w ia ­
dek  m e w ie , jak  ta suma rosiała zaksiążkowana.

św . Pyt-Mm ki, przed®, ębiorca robót m alarskich, 
zeznaje, że M iku lski w egó le  za dostaw y nie p ła ­
c ił, Ruszczęwbni m a dotychczas o iepokryte  ra ­
chunki za dostawy.
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W arszaw a , 24 m arca (te l. w ł.). P rzed  dw om a 
tygodn iam i senator z  BB  hir. Jerzy  Potock i (z  
Ł ań cu ta ) z lo iy l  m andat do Senatu i m ia l ob jąć 
stanow isko am basadora po lsk iego p rzy  rządzie  
w łosk im . N om in ac ja  ju ż została podpisana. Dziś 
hr. P o tock i z ło ży ł na ręce m in is tra  spraw  zagra ­
n icznych  p. Bectta rezygnację  ze stanow iska a m - 
tasauura. M in ister p rzych y lił się do  rezygn ac ji i 

przedstaw i odpow iedn ie  w n iosk i radzie m in i­
strów . W ed le  krążących  w  kuluarach in io rm a- 
cy j, rezygn ac ja  ta m a  charakter po lityczn y  i  zw ią  
za na jest z  os ia tn ien  w yp ad k am i na terenie 
m iędzy  n arodow y m .

K O P A L N IE  N IE  B Ę D Ą  Z A T O P W N E

W a rsza w a  24 m arca  (tek  w l ) .  „K u r je r  Czer- 
w o n y “ donosi, że w ładze rządow e slanow czu  o- 
św iadczyc  m ia ły , iż nie dopuszczą do zatop ien ia  
kopalń  „K lim o n tó w " i  „M o r l im e r '.

R O Z W IĄ Z A N IE  K A R T E L U  N A  B E N Z Y N Ę  
I  S M A R Y

W  uszaw a, 24 m arca  (te l. w L ). D n ia  1 Jewietnia 
up ływ a term in u m ow y karte low ej na sprzeda? 
Oenzyny i sm arów . Jak się W a sz  korespondent 
dow iadu je, um ow a nic będzie przedłużona- gdyż 
pertraktacje  rozb iły  się. Poszczególne l irm y  p rzy ­
stąp iły  ju ż  ao  zaw ieran ia  indyw idu a lnych  um ów  
z  odb iorcam i, licząc znaczn ie niższe ceny od k a r­
telowych .

K T O  W Y G R A Ł ?

W arszaw a , 24 mar-ua (te l. w ł.).  P r z y  d® i»iejszem  
ciągn ien iu  lo te r ji państw ow ej 15.000 zł. w yg ra ły  
N r. 2270, 6090 i 107740; —  10 tysięcy złotych N r 
90282 ( z  p i cm  ją ),  po 5 tys ięcy  zł. N r. 110582, 
131560 i 146465;

S Z P IE G O S T W O  W  RUMUNJ1

Bukareszt, 24 marca. K ie row n ik  f i l j i  bukaresz­
teńskiej zakradow  Skody Seleeky został d ziś  a re­
sztow any pod zarzu tem  szpiegostwa. P .zep row a  
dzona w  jego  m ieszkaniu i biurze rew iz ja  w yk a ­
zała, że posiadał ważne dokum enty w ojskow e.

S P IE S Z Ą  S IĘ  —  D O  CZEGO*’

Londyn , 24 m arca. A n g ie lsk i m in ister spraw  
iagran iczuycii sir John Simon odlecia ł d ziś  sam o­
lotem  do  G enew y, celem w.zięcia udziału w  dysku­
sji kon ferencji rozb ro jen iow ej nad angie lsk im  pla 
nem kon w en c ji o zh ro jen iow ej.

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a , 24 marca. 

„W ie c zó r  W arszaw sk  * donosi, że w  kolach sa­
nacyjnych  krążą pogłoski, iż  po zam knięciu  sesji

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a , 24 marca.

N a  d zis ie jszem  posiedzen iu  Senat za ła tw ił 18 
ustaw  uchw alonych  przez Sejm , p rzew ażn ie  bez 
dyskusji i  p rzy  k ilku m in u tow ych  p rzem ów ien iach  
referen tów .

U chw alono zm ianę statutu Banku Polsk iego, 
p rzyczem  law. sen. dr. Gross o m ó w ił w a d y  obec-

se jm ow ej i  po  zm ianach  w  rządzie nastąpi zao­
strzenie Kursu po litycznego  i zaostrzen ie w snosun. 
ku do prasy, a  to zapom ocr w ydać  się m ającego 
dekretu  prasowego.

nego system u p ien iężnego i zapow iedzia ł, że b ę ­
d zie  g losow ał p rzec iw  ustawie.

D ale j uchw alono ustawę o biletach skarbow ych  
i  ustawę o daninie m a ją tkow ej po krótikiem prze­
m ów ien iu  m in istra  ska-bu i ośw iadczeniach sen. 
W ożn ick iego  (str. lu d .) i  G ląbinsklego <Jd. l.air.), 
że będa glocować p rzec iw  ustawie.

—  0  0 0  —

Aresztowanie Severinaa i Innych b. ministrów 
i łotrowskie spotwarzanie ich

Berlin , 24 m arca, Z  kó ł m iaroda jnych  kom u­
nikują, że aresztow anie b y łego  pruskiego m in istra  
spraw  w ew nętrznych  Severinga (soc ), b y łego  m i­
nistra Herm esa (ceutirowca) i  d ra  G erekego „n iem a 
nic w spólnego ze spraw am i paLiłyczmemi, lecz m a 
podłoże k rym in a ln e".

Berlin  24 m arca. K om isarz R zeszy dila sp^aw 
bezrobocia w  gabinecie generała v. Sch leichera dr. 
Gereke został w czora j aresztow any pou zarzutem  
sprzer iew ierzen ia  p ie i.iędzy skaroow ycl. na sumę 
półtora m iljou a  m arek. Gereke b y ł członkiem  
Landvo lku  i był d la  n iem iecko-narodow ych  osobą 
n iew ygodną

B erlin , 24 m arca. Severin g zosta ł w ypuszczony 
na w olność z  lem, że ma się w  każdej c h w ili s ta ­
w ie  d o  d y sp o zy c ji w ładz.

Berlin , 24 m arca. K om isaryczn y  rząd  baw arsk i 
w yd a l rozporządzenie, m ocą którego z  w y ją tk iem  
bo jów ek  h itlerow sk ich  i S tablhelm u w szystk ie in ­
ne organ izac je  ochronne m ają  być rozw iązane a 
m ajątek  ich i broń m ają  być do  31 bni. p rzekaza­
ne dow ództw u  oddzia łów  sztu rm ow ych  p a rt ji h i­
tlerow skiej.

Berlin , 24 m arca. Z w o ln ion y  z  posady naczcJ 
ny in żyn ier tow arzystw a  rad jow ego  Rzeszy tnż. 
S chaeffer popełn i! dziś w raz z  zoną sam obójstwo.

Ben lin , 24 marca. P rzy ję ła  w czora j w ieczoi 
przez Reicbstag ustawa w  sp raw ie  pełnom ocn ictw  
ustaw odaw czych  d la  rząd , H itle ra  została dziś

poupisana, p rzez p rezyden ta  Hindeniburga i weszła 
w  życie.

Berlin , 24 m arca. H it le r  od lec ia ł dziś popołu 
dniu  sam olotem  do  M onachjum , gdzie  m a się za ­
trzym ać d o  poniedziałku .

A M N E S T J A  D L A  Z B R O D N IA R Z Y  
Berlin , 24 m arca. Dziś ogłoszony mstiał dekret 

rządu R zeszy  w  sp raw ie  am neslji d la  przestępstw  
politycznych . D otyczy  on jed yn ie  tych przestęp 
ców , k tórzy  p op e łr- li p izestępsiw o ,w .imię „od ra ­
dzen ia  narodow ego N iem iec ".

B O JK O T  A N T Y N IE M IE C K I \V A N G L J I 

Londyn . 24 marca. Jak „D a ily  H era ld " donosi, 
ipodjęla p rzez żydostw o angie lsk ie  akc ja  bo jko to ­
w a  an.tynieniieoka p rzyb iera  coraz szersze roz 
m iary . P om in ąw szy  propagandę antyn iem iecką 
szerzoną w  prasie angie lsk ie j, o rgan izac je  ż y d o w ­
skie w  A n g lj i  n aw iąza ły  m iędzy  sobą łączność., 
celem  opracow an ia  jedno litego  program u bojkotu  
tow arów  n iem ieckich. Pod jęte  zostały rów n ież od­
pow iedn ie  k rok i u rządu angielsk iego. S fe ry  o f i ­
c ja ln e  A n g lji zap ew n iły  organ izac jom  żydow sk im  
pom oc ty lko w  tym  wypadku, gdyby  o fia rą  cy- 
b ryków  antysem ickich padł obyw atel angielski, 
i zad angielsk i stoi bow iem  na Stanowisku, że jak  
d ługo heca an tyżydow ska  nie dotknęła żadnego 
obyw ate la  angielsk iego, jest spraw ą czysto w e ­
wnętrzną N iem iec.

Ekspresowa robota Senatu

Z a  kuiisanr kryzysu amerykańskiego
K A P IT A L IZ M  A M E R Y K A Ń S K I N A  Ł A W IE  O S K A R Ż O N Y C H

P a n ik a  d o la row a  w  Stanach Z jednoczonych  ■ 
zw o ln a  m ija . P rezyd en ta  R ooseve lla  czeka je d ­
n a ! o lb rzym ia  praca dokonania zasadn iczej re - | 
fo rm y  Bankowości am erykańsk ie j, w yc  ągnięc a 
je j  z  bagna korupcji, oszustw  i n iezdroiwej spe­
ku lacji.

J. H A R R IM A N

P rezyd en t R ooseve lt zaczął od  kon tro li banków 
i  ju ż  nadchodzą  w iadom ości o p ie i w szych  a fe ­
rach, w yk ry ty ch  p rzez  rządow ych  rzeczozn aw ­
ców . W  p ie rw szym  rzędzie padło nazw isko ban - 
L e r a  H arrim ana. Ten  J. H arrim an  za łoży ł na 
k ró tko  przed  w o jn ą  w łasny dom  bankowy? H a r ­
rim an  N ation a l Bank, późn ie j znany, jako  H a rr i­
man N ation a l Bank and  Trust Com pany.

H arrim an  n a  w łasny  rachunek bral udzia ł w  
Ucżnych sp ek u la cy jn ym  aferach. Zapożycza ł się 
w banku i obciążał kon ta k lije jp lów  fik cy jn em i 
zad łużen iam i.

T e g o  rod za ju  „ in te re s y " będą p rzedm io tem  roz­
p ra w y  p rzed  N a jw y żs zym  Sądem  p rzys ięg łych  
fed erac ji. Hairrknana aresztow ano, nie bacząc, na 
staran ia  m ożn ych  je g o  protek torów . Rc zp raw a 
zapow iada  się n iezw yk le  sensacyjn ie. Zanosi s ię 
na K reu gerjadę  am erykańską.

„G E N J L S Z "  F IN A N S Ó W  A M E R Y K I

Inną sensacy jną  spraw ą bankow ą będzie sp ra ­
w a  b y łego  naczelnego d yrek to ra  potężnego kon ­
cernu bankow ego  N a tion a l C ity  Bank, Charles 
M itchella , k tó rzy  p rzed  k ilkunastu dn iam i, za~ 
n im  jeszcze nastąp ił k ia ch  ban kow y, ustąpił ze 
sw ego stanow iska  na skutek w y n ik ó w  bada”  se ­
nack ie j k om is ji b an kow ej. O kaza ło  się, że len na­
czelny d y rek to r  S tanów  Z jednoczonych , wieltk' 
sw ó j bank  sp row adzi! na m anow ce speku lacy j­
nych  in teresów . K la syczn ym  przyk ładem  n iebez­
p iecznej speku lac ji b y ła  pożyczka  d ia  iządu  pe- 
ru w jań sk iego , rozp isana  .przez N ationa l C ity  w  r. 
1928. P ien ięd zy  b y ło  w ted y  w  A m eryce  ja k  „ lo ­
d u ". K a p ita ł szukał za tru dn ien ia  i w ysok iego  o - 
psrocen towania. M itchell za o fia ro w a ł ryn k ow i 90-

m iljom ow a pożyczkę d la  Peru, aczko lw iek  ostrze­
gano go, że sytu acja  finansow a lego k ra ju  jest 
bardzo n iepom yś ln a  i, że n ie  'zasługuje na lak  w y ­
sok i kredyt.

Pożyczka  jednak  została rozpisana, m ia ła  o l ­
b rzym ie  powodzenie. Bank zarob ił na pro-w izjach 
etc. ca ły  m il jon  dolarów '. P o  trzech latach jednak 
ob ligac je  p ożyczk i spad ły  p raw ie  do zera, pon ie­
w aż rząd  p eru w jań sk i nie p łac ił naw et odsetek.

Inne interesy pana dyrek tora  M itchella  k w a li­
f ik u ją  się ju ż  w prost do  sądu karnego. P. M itchell 
pob iera ł „sk rom n ą" pensję 250.000 rocznie, a le  w  
ciągu trzech lat o trzym ał tytu łem  tainljom i remu- 
neracyj ponad trzy  m idjony! Z a  jego  u rzędow an ia  
nornik zna,Lazł się w  posiadaniu 6 m iljotnów  bez­
w artośc iow ych  a k cy j p ew nego  kubańskiego przed- 
s ięm orslw a, A żeb y  „ra tow ać" te muljoiny, M itchell 
w ypuścił na rynek  dziesięć m il jon ów  now ych  ob - 
1 gacy j sw o jego  banku. Za uzyskane w  ten sposób 
p ien iądze s tw orzy ł now e przedsięb iorstwo, -Seve* 
rai Sugau Com pany, k tóre odkup iło  u N ationa l Gi­
ty  Bank ow e bezw artościow e akcje. Bank m ógł 
w ykazać  się dob rym  bilansem , a na akc je  bez w a r ­
tości w y łu dzon o  p ien iądze od  publiczności.

Z A  P IE N IĄ D Z E  S P O Ł E C Z E Ń S T W A

M itchell za jm o .ra ł s ie rów n ież fik cy jn ą  sprze­
dażą  a k cy j d la  uk ryc ia  dochodów  banku; w  tym  
sam ym  celu pożycza ł znaczne sum y w yższym  u- 
rzędn.ikam, k tó rzy  zresztą w szyscy g ra li na g ie ł­
d z ie  i  po trzebow a li p ien ięd zy  na pok ryc ie  sw oich  
zobow iązań . P ożyczk i b y ły  bez procentu i  bez d o ­
statecznych gw arancy j. P ien ięd zy  tych n ie  w id z ia ł 
z  powrotem  N atom iast, je że li chodzi o  drobnych  
u rzędn ików , to zm uszano ich d o  zaku pyw an ia  
ob liga cv j baniku. D aw ano je  w p raw d z ie  na raty, 
ale ściągano należność skrupulatnie. Do dziś  dn ia  
p łacą jeszcze ci u rzędn icy za w a lory , które stra­
c iły  sw o ją  wartość. T e  w szystk ie kom binacje i 
szacherk i robiono za  p ien iądze  publiczności, która 
sw o jem i w k ładam i zapełn ia ła  kasy banku i  p rzez 
zakup akcy j 'tw orzyła  podstaw y je g o  istnienia.

A K T  O S K A R Ż E N IA

N ie  d z iw , że po ogłoszeniu  tak jask raw ych  re- 
w e lacy j, publiczność straciła zau fan ie do banków. 
P rzyw rócen ie  zau fan ia  do finansow ych  instytucyj 
kraju , a  tą drogą  i  do  pien iądza, jest g łów nem  za ­
daniem  now ego prezydenta.

K u lisy  kryzysu  am erykańsk iego są jednym  
w ie lk im  aktem  oskarżenia ustroju  w ybu ja łego  k a ­
p ita lizm u, k tóry  dop row adził do  wprost lcatastro 
fa lnyeh  rezu ltatów .

ROZMAITOŚCI
—o—

G R O ŹB A N A J Ś C IA  50.000 P R O S T Y T U T E K  
N A  P O L S K Ę

W arszaw a, 24 m arca (te l. w ł.). W  tych dn iach  
w y jeżd ża  do  G enewy b. m in ister zd row ia  dr. 
Cnodźko, aby jako  delegat Po lsk i w z ią ć  udział w  
•komisji L ig i N arodów  d la  w a lk i z  handlem  ko­
b ietam i Na posiedzeniu  tej k om is ji m a być  roz­
w ażona sprawa rep a trja c ji prostytutek, co p oc ią ­
gnęłaby za sobą pow rót do  Po lsk i k ilk  adziesięciu 
tysięcy prostytutek. S tanow isko Po lsk i w obec tej 
sp raw y  jest negatywne,

12 L A T  Z A  Z A M O R D O W A N IE  Ż O N Y  

Berlin , 24 miarca. W  głośnej sp raw ie  zabó jstw a 
p iew a c zk i G ertrudy Tknderaagcl zapadł dziś 
przed  tu tejszym  sądem  p rzys ięg łych  w yrok , mocą 
którego oskarżony o zabó js tw o  m ąż śpiewaczki, 
hankier W ilh e lm  Ilin tze  skazany został na 12 Lat 
w ięz ien ia  i utratę p ra w  obyw atelsk ich  na 10 lat.

K A T A S T R O F  \ K O L E J O W A  W  H IS Z P A N J I 

M adryt, 24 m arca. W  pob liżu  A v i i i  w  Starej 
K a s ty lji w yd a rzy ła  się d z iś  katastro fa  ko le jow a . 
P rze jeżd ża jący  przez w iadukt ponad głęboką p rze ­
paścią poc iąg  tow arow y  uległ z  n ieznanych  jesz- 

’ cze p rzyczyn  w yko le jen iu . P a row óz i k ilkanaście 
w agonów  runęło w  przepaść, u lega jąc zniszczeniu, 
p rzyczem  m aszynista, pa lacz i  k ierow n ik  pocią­
gu pon ieśli śm ierć, a  da lszych  9 konduktorów  od­
n iosło  ciężk ie rany.
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P R I M A  A l f J A
W N O W IM  OPAKOWANIU

150 szt. — 35 gr.
Przed sezonem budowlanym

N a rynbu pracy zupeln? m artw ota, bezrobocie 
sięga coraz g łęb ie j, eżeli pogłęb ien ie się tej k lę- 
ski jest jeszcze m ożliw e. L w ó w , nie posiadający 
w ie lk iego  przem ysłu , za leżny jest g łów n ie  od na­
silenia ruchu budow lanego, około  którego skupia, 
się p raw ie  cala w ytw órczość rzem ieśln icza. D la ­
tego oczek iw an ie w iosny jest tutaj spotęgowane 
nadzieją., że z c iep lejszem i p rom ien iam i słońca 
p rzy jd z ie  m ożność znalezien ia jak ie jś  p ra c y  T y m  
czasem o budow n ictw ie w  I yro roku w łaśc iw ie  nie­
m a m ow y. Ż U P U  ZŁuniknął sw ą  akcję  budowlaną, 
podobno swe kap ita ły  zam ierza tokować w  p rzy ­
szłości przez kuipno dom u w p ło w y c h .  Gmina n ie  
przeznacza na budo-wy żadnych funduszów, rzą ­
d ó w " budow m rtw o także zostało zam rożone, a  
rozp iczęte budow y państw ow e ,ak g im nazjum  
P rzy  uł D w ern ickiego, m arn ieją , nie m ogąc się 
doczekać wykończenia.

Prywailna in ic ja tyw a  ł akże leży  w  gruzach, tak 
że z w iosną ju ż n iedaleką robotn ik  budowlany nie

może oczekiwać popraw y sw ego rozpaczliw ego lo ­
su. Z  funduszu rozbudow y przezncczono d la  L w o ­
w a  skrom ną kw otę 350 lys. zł., z k tó re j udzielać 
się m a pożyczk i nie w iększe n iż 4 lys. zł. na m ałe 
drew n iane lub m urowane dom ki. Zarzucono d o ­
tychczasowe zasady, da jące p ierw szeństw o m ię ­
sa tein iom  m a łym  —  lobotn iczym , za te p ien iądze 
m ogą być budowane m ieszkania w ie lopokojow e. 
Pon iew aż tegu rodzaju  budow n ictw o na leży do 
najdroższych , akc ja  cała jes t ob liczona na  zachę­
cenie sfer drobnom ieszczańskich, posiadających 
jak ieś oszczędności, do  lokow an ia  ich w e  „w feis- 
nymi dachu nad głow ą . G dyby nawet zu ży ło  p rze­
znaczone na ten cel k redyty , to są one zainaiet, 
aby odegrać jakąś roilę na rynku pracy. Nadto  
Drży takich budowach robotn icy kw a lifik ow an i 
nie znajdą zatrudnienia.

Go będzie? Jaika rozpaczliw a  przeszłość człeka 
jeszcze zgłodn ia łe masy?

— o  o o —*

D ziś prawdę w  każdej ga łęzi p rzem ysłu  za  12 
do  14 godzin  p racy  p łacą po 2 złote dzienn ie. —  
W  garbarn i, gdzie przedtem  przy  m okre j robc-ie  
p łacono 4— 5 zło tych  za 8 godzin  pracy, d z iś  p ią ­
ci się po i  50 dzienn ie.

D o p racy  u żyw ana  jest m łodzież  i kob iety, jako  
siła ła tw ie j nadająca się do  w yzysku . P ieka rzy , 
m a jących  w ie le  lat pracy, w yrzuca  się na bruk, 
zastępując ich  m lcd szen i s ilam i. T o  samo m oż­
na rzec o p racow n ikach  hand low ych , k tó rzy  w  
siklepach a m agazynach  pracu ją  od 8 rano do y—  
10 w ieczorem , za w ynagrodzen iem  30 zł. m iesię­
cznie. O czyw is ta  o urlopach n iem a naw et m ow y.

O to skutki ro zb ija ck ie j roboty7... czy p rzedsię­
b iorca w  takich warunkach lic zy  się z  robotn i­
kiem ? N ic  w ięc dziw nego , że sanacyjne zw ią zk i 
zaw odow e, m im o  pom ocy rządu istn ieją  ty lko  na 
papierze R obotn icy  zrozum ieli, że różnym  w ar­
chołom  p o lity czn ym  obce są zagadn ien ia  za w o ­
d ow e  szerokich s fer robotn iczych  i coraz bardzie j 
zaczyna ją  rozum ieć znaczenie jedności ruchu za ­
w odow ego , ruchu, k tó ry  reprezentu je Centralny 
Z w ią zek  Z a w od ow y  i PPS . A le  nim  to zrozu m ie­
nie p rzyszło  i n im  d o jd z ie  znowu do u trw alen ia  
jedn o lilego  frontu, jak ie  p iekło czeka stan isła­
w ow sk i ogół robotn iczy.

K R O N I K A
TEATR W IE LK I

Sobota 7‘30: „Opera za trzy grosze" (Abon 9). 
Niedziela, 3‘30: „Śluby panieńskie" (ceny naj’niższe od 

40 groszy do 3‘50 zł.; 7‘30: , Opera za trzy grosze" 
(Abon. 9).

Poniedziałek, 7‘30: „Orfeusz w  piekle" —  opera. 
t e a t r  r o z m a it o ś c i

Sobota, 7‘30: „Złota ciocia" (Abon. 9).
Niedziela, 3‘30: „Jim i Jill“  (pożegnalne przedstawie­

nie —  ceny najniższe od 60 groszy do 3‘50 zł.; 7'30: 
„Złoia ciooia" (Abon. 8).

Poniedziałek, 7‘30: „Cyganerja" (przedstawienie ukra­
ińskiego teatru).

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA
Wtorek, 38 bm. Dwunasty koncert mistrzowski: Juan 

Manen, skizyipek.
COLOSSEUM

Film. „Łzy dwudziestoletniej1' i rewja „Listek figowy;'' 
—  O o o --

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA. Lwów. Chorążczyz 
na 5 poleca: kołdry, materace po najtańszych cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych 

— o o  o
^KRYZYSU N IEM A", Pod tern hasiem dyrekcja opery 

urządza w poniedziałek 27 bm. przedstawienie operowe 
po cenach najniższych od 25 grosry do 2‘50 zł., które 
wypełni znakomita opera komiczna „Orfeusz w piekle".

Z  ruchu ro&otirczego w Stanisławowie
Od robotnika W . S. ze S tan isław ow a 

o trzym u jem y korespondencję, —  która 
swą treścią zasługuje na szczególną u- 
wagę. T

W  stan isław ow sk im  ruchu robotn iczym , jak  
zresztą wszędzie, od kilku lat toczy się w alka m ię- 
d zy  posaczególnem i ugrupow aniam i robotn iczem i 
P rzedm io tem  ataku tak z .prawej jak  z lew e j stro­
ny są k lasowe zwiąizki zaw odow e. D oprow adziło  
Łtf-wo załam an ia jedno litego  frontu  robotn czego 
i do podeptania zdobyczy socja lnych  k lasy robot- 
n-czej. F ron t robotn iczy  a takow any przez różne 
szum o,viny, które posług iw a ły  się hasłam i dem a­
gogicznem u które pTaw ily  o socja lfaszystach i o 
rew olu c ji (ja k b y  to była taka prosta czynność, 
jak  zjedzen ie p rec la ) począł się cofać

K om un istycznym  dzia łaczem  są obojętne a ą j 
żyw otn ie jsze  spraw y życia  codziennego. M ow am i 
o Zw iązku  radzieckim , o rad yk a liza c ji m as, o gro 
żącej w o jn ie  z S ow ie tam i, zw raca li uwagę ogółu 
na n iew ą tp liw ie  w tej d ziedzin ie  ważne spraw y, 
zapom ina jąc o sprawach ży c iow y  cli. o kw esljach  
zaw odow ych , o kw estii p łacy  i bytu.

O czyw ista , że w  takich warunkach n ikt nie l i ­
czy się z robotn ikam i, k.tóizy rozb ici są czy  to 
przez san acy jn o-rzrdow e zw ią zk i czy przez hu r­
ra  „rewołucyju iych  ‘ kom unistów .

O rgan izacje  zaw odow e w  S tan isław ow ie nawet 
przed rozb iciem  r rg d y  nie m ogłyby  być w zorem  
dla innych  oigannsauyj, a le  m im o to była siła, z 
którą każdy pracodawca się liczy ł i respektował 
zdobycze socjalne.

EM IL h A E C K E R  5

Historia socjallzmn w Galtcit
Te w zględy  spraw iły , że prądy socjalistyczne, z któremi się Em i­

g rac ja  w e F rancji zetknęła, przesiąk ły i do w ielu  polskich umysłów. 
N a jw ięk szy  uczony polski owego czasu Joachim Lelew el, zamieszkały  
w  Brukseli, a w p ły w  w ie lk i na um ysły w yw ie ra jący , na podstawie  
sw7oich badan historycznych doszedł do teorji o pierw otnej w spól­
nej, gm innej własności ziemi w  Polsce. W  gminie kom um stycznej 
w idzia ł też przyszłość narodu. B y ł to oczywiście socjalizm  utopijny, 
aie m iał tę zasługę historyczną, że osw a ja ł um ysły z ideą zniesienia 
własności pryw atnej. Le lew el pozostawał wciąż w  porozumieniu  
z europejskim i działaczami i ruchami rew olucy jnem i i socjalistycz- 
nemi, m iędzy innymi z Karolem  M arxem  i Zw iązkiem  komunistów.

D a w n y  uczeń Lelew ela, na jw iększy  poeta polski Adam  M ickie­
w icz również p rzeją ł się ideą socjalizmu, która m iała u niego po­
czątkowo zabarw ien ie  mistyczne, jak  w  „P ielgrzym ie Polskim ", na 
stępnie w  w yk ładach  o literaturze słow iańskiej, wygłaszanych  w  P a ­
ryżu w  C o llege de France, gdzie g lo ry fik ow a ł prasłow iańska gminę 
komunistyczną, Później, zwłaszcza w  „T rybun ie  Lu dów ", w ydaw ane j 
w  r. 1849, socjalizm  M ickiew icza m iał ju ż  w y raźn y  charakter trzeź­
w e j, ja sn e j polityki k lasowej.

I w  Tow arzystw ie  Dem okratycznem  p rze jaw ia ły  się pewne prądy  
sym patyzujące z socjalizmem. Już w  p ierw szym  jego  manifeście z roku  

83! by ła  n iejasna wzm ianka o „w spólnej dla wszystkich zienu“ ; 
b y ła  ona w idać ustępstwem dla żyw io łów  sk łan iających się ku so- 
cjai-zm owi, które jednak  rychło doznały zawodu, gdy  w  dyskusji nad  
program em  większość Tow arzystw a Dem okratycznego ośw iadczyła  
się przeciw  własności w sp ó ln e j, a za nadaniem  chłopom  ziemi na 
własność pryw atną. Ży w io ły  socjalistyczne zaw iązały wówczas oso­
bną organ izację em igracy jną  pod nazwą Lud  Polski. W  swym  p ie rw ­
szym, program ow ym  manifeście Lad  Polsk i przeciw staw ił się wszyst­
kim  dotychczasowym  obozom politycznym  Polski, ośw iadczając  
j n y  drugą, wam  przeciwną jesteśm y o jczyzną". By ła  to pierwsza  
polska organ izacja  socjalistyczna; :,itniała ona od r. 1835 do 1846. 
Duchownymi je j  przywódcam i by li Stanisław7 W orce ll, a później Ze­

non św ietosławski. Co do poglądów7 sw7ych pozostawała ona pod 
w p łvwem  dw7óeh 1 erunków7 socjalizm u francuskiego: z jed u e j strony 
Filipa Buonarottiego, który głosił i szerzył spiskow7y  socralizm re ­
w o lucy jny  B abeu fa; z drugie j zaś strony pod w p ływ em  katolickiego  
socjalisty Bucheza

Rzec można, że nie by ło  wrówczas ani jednego k ierunku w uto­
p ijnym  socjalizm ie francuskim, k tóryby nie pozyskał sobie w yzn aw ­
ców wśród emigrantów7 polskich. M ia ły  ich szkoły Saint-Simona 
i Fouriera, m iał cli Piotr Leroux i Lu dw ik  Blanc Jednym z na jv -y - 
bPniejszych  by ł komunista Lu dw ik  K rólikow ski, uczeń, przyjacie l 
i w spółpracow nik  Stefana C abeta; w yd aw a ł on w  latach od 1842 do 
1846 pismo pod tytułem „Polska Chrystusowa, w  którem pisyw ali 
także m iedzy innymi Św iętosławski i późniejszy zięć M ickiewicza  
Antoni Górecki. P rądy  te nurtow ały  i w  Tow arzystw ie D em okra- 
tycznem, które zczasem, coraz szerszy ogól o b e jm u ją c  stało się tole- 
rancyjnem  w obec tendencyj socjalistycznych.

Jak w idzim y, wszystkie te k ierunki socjalistyczne b y ły  utopijne. 
I inaczej być  nie mogło. N ie  by ło  bow iem  jeszcze w  Polsce nowo­
czesnego p ro leta ija tu ; w  ustroju feudalnym , w  gospodarce pańszczyź­
nianej, w  k ra ju  zgoła nieprzem ysłowym  brak  by ło  tego czynnika  
społecznego, którego tendencja rozw7o jow a  siłą koni sczności dz ie jo ­
w e j w iedzie do socjalizm u, brak  tej klasy, której interes żywotny  
czyni ją  bo jow n icą  socjalizmu. W  Polsce pańszczyźnianej palącą  
kw estję  społeczną stanowiła sp raw a zniesien;a pańszczyzny, a nie 
w alk a  m iedzy pracą najem ną a kapitałem , bo nie było jeszcze ani 
kapitalizm u, ani pracy  najem nej. Dążenia socjalistyczne nie m iały  
się tedy o co oprzeć w  społeczeństwie. M usia ły  pozostawać w  sfe­
rze ideologji, w  braku  sity m aterja łnej zadowalniać się w iarą  w  po­
tęgę idei spraw ied liwości społecznej, szukać oparcia w  dw o jak iego  
rodzaju  surogatach, m ających zastąpić nieistniejący jeszcze i nie- 
p rzew idyw an y  czynnik naturalny socjalizm u, klasę robotniczą; su- 
rogatam  tem b y ły : spisek i s‘ła zaziemska To też dwom a gó ru ją -  
cemi pierw iastkam i wszystkich tych polskich doktryn socjalistycz­
nych z natury rzeczy by ły  sp ikowość i mistycyzm, jużto  w yk lu cza ­
jące  się wzajem , jużto łączące się z sobą w  różnym  stopniu i spo­
sób te,

(C iąg dalszy nastąpi)
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ROBOTNICZE ZWIĄZKI ZAWODOWE WE LWOWIE 
zawiadamiają ogól robotniczy, że postanowiły

B O J K O T  P IW A  Z  B R O W A R U  L W O W S K I E G O  

Przsd dyskusją budżetową w radzie miajskiej

JUAN DE MANĆN, najznakomitszy skrzyp e t  hiszpań­
ski, wirtuoz światowej sławy, wystąpi z koncertem we 
Lw ow ie we wtorek 28 bro. Nieporównana grr tego arty­
sty, pełna czaru i poezji wywołuje zawsze żywe zainte­
resowanie i entuzjazm. Na czele programu tego wieczo­
ru figuruje koncert skrzypcowy Mozarta, którego twór­
czość Manón z< szczególnem zamiłowaniem kultywuje 
Program obejmuje ponadto szereg arcydzieł klasycznych 
i romantycznych.

—  O O O —

E K S P L O Z J A  B E N Z Y N Y . O negdaj, jak  ju ż  do­
nosiliśm y, w  cbeiu icznej p ra ln i p rzy  ul. Chodo- 
owiskieg-o pow sta ł pożar. D ziś poda jem y szcze­

góły tego pożaru. Ustalone, ze w  ub ikacji pra ln i 
w  naczyn iu  zna jdow a ła  sie około 12 litrów  ben ­
zyn y , w  k ió re j czyszczono garderobę. Z  p rzyczyn  
dotychczas n ieustalonych oeuzyna la  nagie się za­
paliła , p rzvczem  zosta li ponarzen i robotn icy, p ra ­
cu jący, a  to: 'Jziubajła  D m ytro , zam . B on ifra lrow  
4, D ziu ba jla  B azy li zam . B on ifra trów  4, oraz Cym  
bała  M ichał, zam . Chodorow skiego 6. W y m ie n io ­
n ych  pogo tow ie  ratunkow a odw iozło  d o  szp ita la  
(powszechnego. P ożar ugasiła p rzybyła  straż po­
ża rn a  Szkoda dotychczas n ieustalona. Dochodze­
n ia  w  toku.

U S IŁ O W a N E  S A M O B Ó JS TW A . W eron ik a  B a­
bula, la t 26 z  zaw odu  h a ic ia rka  (G tudeaka 51), 
w  zam iarze  pozbaw ien ia  się życ ia  napiła się sp i­
rytusu denaturowam ego ora z  przecięła  ż y ły  lew ej 
ręk i. W  lady  sława Fobaczewska z Z am ars lyn ow a  
(L w o w sk a  3 ) w  z a m a rz ę  pozbaw ien ia się życia 
p rzecię ła  sob ie ży le tką  gard ło. —  W  obydw óch  
w ypadkach  w  sianie groźnym  desperatki od w ie ­
ziono  do  wzpilala. P ow ód  usiłow ańych  sam obójstw  
nieustalony.

S P R Z E N IE W IE R Z E N IE . W  dniu  w czora jszym  
aresztow ano Józefa  F a lb era  (P i ja r ó w  5 a )  zą 

sp rzen iew ierzen ie  k w o ty  3.584 zł. na szkodę Jó ­
ze fa  R ottera  (C h rzan ow sk ie j 3 ). , .

P O Ż A R . W  rea lności G riinberga Benziona (B . 
Joselew ioza  12) pow sta ł pożar. W  toku docho­
dzeń ustalono, że pożar pow sta ł od ru ry  p ro w a ­
dzące j na strych , a  wskutek s iln ego  rozpa len ia  w  
piecu  zapa lił się su fit, k tórego część spłonęła, —  
S traż pożarna  og ień  ugasiła.

Z  P R O W IN C J I

O S T A T N IA  S Z Y C H T A  W llo K T A C Z A . Ubie­
g łego  pon iedzia łku  na kopaln i n a fty  „H u m  niska" 
(B rzo zó w ) zg iną ł tragiczn ie  podczas p racy w ie r ­
tacz A n ton i Barut, lat 33. Barul zg iną ł w  nastę­
pu jących  oko lkE iiościach : .w  szyb ie  n a ftow ym  
zaw iód ł jeden  z  ham u lców , Barut w ów czas chciał 
uruchom ić in n y  ham ulec j  w  tym  czasie ugodzo­
ny ham u lcow ą tarczą ,w głow ę, padł z pękniętą 
czaszką. Śm ierć nastąp iła  n a tych m ia s t

K O M U N IK A T Y

W Sł-ÓLNE POSIEDZENIE PREZYDJÓW OKRĘGO­
W YCH  uO M ITi ró\V ROBOTNICZYCH LW OW SKIEGO, 
PODKARPACKIEGO I STAN1SŁAWOWSKIEGC odbę­
dzie się w  sobotę 25 bm. o godzinie 6 wieczorem we 
Lwowie, w lokalu PPS przy ul. Ruto-wskiego 23, II ptę. 
łro. Na porządku dziennym sprawy bardzi ważne.

ZABAW A D L „  DZIECI urządzana przez RoLotnioze To 
-rarzystwo przyjaciół dzieui odbędzie się w niedzielę 26 
bm. o -ądzinie 3 popołudnia w lokalu przy ul. Rulew­
skiego 23, II piętro.

KO M ITET PPS D ZIELN ICY GRÓDECKIEJ. W  ponie­
działek 27 bm. o godzinie 19 w  lokalu ZZK (ul. uró cc- 
ka 69) zebranie członków z referatem tow. d i »  Hersch- 
tbala o  nowej ustawie samorządowej.

ROCZNE W A LN E  ZEBRANIE CZŁONKÓW  PPS 
1ZIEI N IC : ŻÓŁKIEW SKA, ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPARÓ W  

JANOW SKIE, odfcjdzie się 28 bm. o godzinii 7 wieczo­
rni w  lokalu OKR PPS (uL Rułowskiego 23, II  piętro 
luża sala) z porządkiem dziennym: I) Sprawozdanie

dotychczasowej dzirłalności, 2) Program pracy na na­
stępny rok sprawozdawczy, 3) W ybór nowego zai jądu

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H

aDRIA: „Galernik Nr. 28“.
APOLLO : „Każdemu wolno kochać"
A TLA N T IC : „Toog".
CASINO: „Ludzie w hotelu".
CH ,MERA: „Ostatnia noc kawalera".
GRAŻYNA: „R oim y" i „Pat i Patachon".
KOPERNIK : „W  cieniu krzyża".
MART SIENK a * „W  cieniu krzyża".
M IRAŻ: „W esoły porucznik".
OAZŚ „Dobroczyńca ludzkości" (Buster KeafónT. 
PAŁACE: „Śledztwo".
p AN : „L iljanka chce się rozwieść" i rewja 
PASAŻ: „Księżniczka jazzbandu".
PROM IEŃ; „Białe noce".
RAJ: „Czlowiek-malpa".
S T1LO W Y : „Grzesznica bez w iny" i rewja „Grunf to 

polityka".
Ś W IT : „Sw. Antoni Padewski".
UCIECHA: „Rozstrzyga iąca noc" ! rewja.

W e  czw artek  zakoń czy ła  m iejska kom is ja  bu ­
d żetow a  swe ob rady  nad budżetem  na tok  1933—  
19-̂ 4. W  g losow an iu  odrzucono w szystk ie  w aż­
n ie jsze  w n iosk i, zg łoszone w dysku sji, lak że bu ­
dżet u legł ly lk o  n ieznacznym  zm ianom . Jest cha- 
raklerysLyczne, ze odrzucono g łosam i sanacy jn e j 
w iększości Drawie w szystk ie  w n iosk i zm ienzające 
do lepszego udotciwania op iek i społecznej wobec 
stale w zm aga jące j się nędzy.

Spraw ę obn iżk i cen św ia tła  e lek trycznego i cen

W IE C Z Ó R  T A Ń C Ó W  JA P O Ń S K IC H  

Y E C H I N IM U R Y

Głośna swego czasu reform atorka sty lu  ba leto­
w ego  izadora  Duncatn d la  której g łów ną  zasadą 
now ego stylu  b y ła  absolutna, k lasyczna harm on ja 
ruchów  ciała, rąk, nóg i  Iw a rzy  w  zgodzie  z tra­
giczną treścią na tle odpow iedn ie j m uzyk i, stwo­
rzy ła  n ow y  typ  tańca a raczej spow odow ała  re­
nesans starożytnej h arm on ii c ia ła  i  ducha. D aw ­
ny, stereotypow y styl ba letow y, p o lega jący  na w y ­
doskonalen iu  leenn ik i pa lcow ej z  niezbędną p r i­
m abaleriną  na czele został w  g łów nych  zarysach 
nadlał zachow any zw łaszcza jako  w kładka d o  tzw. 
w ie lk ich  oper lub oryg ina lnych  cały w :eczór w y ­
pełn ia jących  baletów  (B ayer, C zajkow sk i, D e li- 
bes), lecz w p ływ  k lasycznego stylu Izad o rv  Dun- 
can nie dał się zatrzeć, co ty lko stało się z  ko­
rzyścią  d la  dalszego rozw o ju  dziś ju ż wysoce w y ­
doskonalonej sztuki tanecznej.

W  ślady czystej k lasycznej sztuki Duncan zeza- 
sem w eszło w ie le  a rtystów  obo jga  płci, tak że p o ­
w stała  w  len sposób w łasna sztuka taneczna, któ­
rej w ykonaw cy , o i le  rzeczyw iście  stoją na o d ­
pow iedn im  poziom ie  a rtystycznym , m ogą w diuztj 
m ierze  za in teresow ać w id za . Do tego gatunku 
sz lak i tańca za lic zyć  na leży produkcje taneczne 
japońskiego księcia, Yech i N-kruury, jako  solisty 
i w yk on aw cy  tańców  o rjen la lnych , r oemaLów k o ­
sm icznych  i  obrazków  z  natury. W span ia ła  tech­
n ika w  połączeniu z oryginalnemu japońskiem i ko- 
sljumaim i m ogą w id za  zainteresować, o  ile stoją 
na odpow iedn ie j w yżyn  ie

Partnerką by ła  Am erykanka  L is ian  K ay , k tóra 
w  tańcach so low ych , zw łaszcza w  w iedeńsk im  wial_ 
cu i  w  produkcjach  charakterystycznych , w yk o n y ­
w anych  w spóln ie z  N im urą, rów n ież  okazała się 
pierwszorzędną silą artystyczną. M im o w ysok iego 
poziom u produkcji obo jga  w yk  on a w c  w i  p rze­
ślicznych  kosljum ów , taki w ieczór tańca miusi po 
n ied ługim  czasie spow odow ać znużenie taikże u 
w idza. Grd.

Pierze i puch, włosień na materace
f R f l < ę h a a r T  a p t y k u ł y  ta p łe e rsk ie , m a te r je  
( n U d O l la d l  J m eb lo w e , t r a w ę  m orską , w k ła d y

dru c ian e  do  łó żek  sprzedaje najtaniej

F r S n k e t  i L i e d e r ,  lwów, ul. Legionów 25
(w  podwórzu). Telefon 86-38,

b ile tó w  tram w a jow ych  za ła tw ia  się da lszą  zw lo ­
ką przez u chw alen ie  rezo lu c ji, w zyw a ją ce j m a g i­
strat, aby do  trzech m iesięcy  p rzed łoży ł odpo­
w iedn ie  w n iosk i. W ezw a n ia  takie p ow ta rza ją  się 
ju ż  cona jm m ej ,od pó ł roku, ja k  dotąd bezskute­
cznie. ,

D yskusja  budżetow a na pe łn e j radzie rozpo­
czyna s ię  ;w pon iedzia łek  £7 h m  i  trw ać m a p ize z  
w torek , śrudę i ew entualn ie czwartek.

Sobota 25 marca
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologicz­

ny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: Komu­
nikat meteo,ologiczny. 13.15: Szkolny poranek radjowy. 
14.00: Audycja żołniersko-strzelecka. ] 5.10: Komunikat 
gospodarczy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 15.35: Słucho­
wisko dla młodzieży: „Powódź". 10.00: Gramofon. 16.20: 
Odczyt dla maturzystów. 16.40: „Jak otrzymać powięk­
szenie zdjęcia fotograficznego ‘. 17.00: Audycja dla cho­
rych. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Odczyt 
dla maturzystów. 18.20: Wiadomości bieżące. 18.25: Mu­
zyka lekka. 18.55: „Przedwojenna generacja Lwowa on­
giś a dziś". 19,10: Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu". 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert lekki z Warsza­
wy. W  przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radjowego. 21.30: Audycja w święto narodowe 
Grecji. 22.05: Koncert szopenowski z Warszawy 22.40: 
Feljeton: „W  mieście gwiazd filmowych". 23.00— 24.00: 
Muzyka taneczna z Warszawy. W  przerwie: W iadomo­
ści z kraju dla członków ekspedycji-polski ej polarnej na 
Wyspie Niedźwiedziej.

Niedziela 26 marca
10.00: Nabożeństwo 11.35: Odczyt misyjny z Warsza­

wy 11.57: Sygna' czasu. 12.10 : Komunikat meteorologicz­
ny. 12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonji warszaw, 
skiej. W  przerwie: „Samoobrona spożywców" —  wygłosi 
p. Stanisław Thugutt. 14.00: Pogadanki dla rolników i 
muzyka. 16.00: Program dla młodzieży. 16.25: Gramofon 
16.45: Rozmowa z młodymi i starszymi. 17.00: Koncert 
18.00: Muzyka lekika z Warszawy. 19.00: Gramofon. 19.25: 
Słuchowisko z Warszawy. 20.00: Koncert melodyj w ie­
deńskich z Warszawy. 21.30: Wiadomości sportowe. —  
21.40: Recital skrzypcowy. 22.3u; Muzyka taneczna. 22.55: 
Komunikaty. 23.00— 24.00: Muzyka taneczna.

Podziękowanie
— o—

T ą  drogą skladfemy najserdeczn iejsze podzięko­
w an ie W . P. Dr. A leksandrow i Rybaczewskiem u, 
lekarzow i K asy Chorych w  B ilk ow ie  za staranne 
w yleczen ie córki .laszej W ła d ys ła w y  z  c iężk iej i  
d łu g ie j choroby. Jakkolw iek  trudna i  ciężka by ła  
to praca, W . P. Dr. pod ją ł się je j  z calem  pośw ię­
ceniem, d la tego jeszcze raz niech W . P. Dr. p r z y j­
m ie  szczere podziękow an ie od w dzięcznych  rod z i­
ców  W . K lonow sk ich  (B itk ów ).

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. od po w.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
T e le fo n  57-25.

neuaktor odpowiedzialny: M&rjan R o rc za k , — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Wiaiąiskiego.

I  T E A l n o
R A D  JO  L W O W S K IE

t  O  P Ł O S Z E N I A  ^

Większą sensacją aniżeli śled ztw o  w p ro cesie  krakow skim  jest

„ŚLEDZTWO"
dramat w 14 aktach reżyserji Sioamaka


